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Sprawy tygodnia 


' ZATARG, 


Rząd przedłożył sejmowi projekt budże- 
tu na czwarty kwartał 1926, Wydatki w 
tym kwartale obliczono na 487 milionów. Ko- 
inisja budżetowa sejmu na wniosek posła 
b. ministra skarbu, posta- 


ay, poe przed goen osobiście e: ewen- 
me przekroczenie tej granicy wydatków. 

W chwili, gdy „Prawdę'” oddajemy do 
druku, sprawa znajduje się na plenum sejmo- 
wem. 

Po uchwale komisji czynione były ze stro- 
ny sejmu próby doprowadzenia do kompromi- 
su z rządem dla uniknięcia kryzysu. Rząd 
początkowo przyjmował do wiadomości pro- 
pozycje sejmu, je we czwartek po po- 
łudniu na skutek interwencji marszałka Pił- 
sudskiego rozmowy te zostały zerwane. Rząd 
pozostawił sejmowi wolne ręce, oświadczając, 
że na zmniejszenie budżetu się nie zgodzi, 

Najbliższe dni przyniosą rozstrzygnięcie 
n rządem prof, 
Bartla a sejmem. 

Z możliwością ustąpienia rządu nikt się 
poważnie nie liczy. Jeśli sejm przyjmie 
wnioski komisji i budżet zmniejszy do 450 
miljenów, rząd prawdopodobnie inne wycią- 
śnie z tego konsekwencje niż dymisję. Ale 
sejm wniosku komisji nie przyjmie. Chodzi 
mu bowiem nie o dobro skarbu państwa, ale 
o gest demagogiczny dla odzyskania jeśli już 
nie zaułania to przynajmniej uwagi społeczeń 
stwa. W roli „komisarza oszczędnościowe- 
go” i to bardzo srogieśo sejm chce na nowo 
zwrócić na siebie uwagę. Ten sejm, który do- 
tychczas niweczył wszystkie oszczędnościowe 
wysiłki, 

W obronie budżetu trudno stanąć. Osz- 
czędna gospodarka jest warunkiem naprawy 
położenia gospodarczego i gwarancją przed 
nową inflacją, Ale dla opinji publicznej wię 
kszą wartość posiada oświadczenie premjera 


— 


$ 


| 


Trudno jest oprzeć się uczuciu piekącego 
jaki w h mia- 


rodajnych zaśramicy , ać musi wiado- 
mość o wniesieniu cówek poselskich 
polskich lub do delegacji w Genewie skarg, 


iż dostawcy polscy nie 'wykonywują (często- 
kroć pono nawet zaliczkowanych) umów 
wcześniejszych, dając przewagę późniejszym, 
zapewniającym ceny wyższe. Oczywistem 
jest, że brak umiejętnej gandy zagrani- 
cznej, na BaT en DAA nari (nie 
może opinji Polski przynieść w przybliżeniu 
nawet takiej szkody, jaką przynieść muszą 
niechybnie środki, dostarczone propagandzie 
wrogiej przez spólki węglowe górnośląskie, 
Gdy się zważy, że według słów komumikatu 
to postępowanie „sprowadzi nieuchronną u- 
tratę rynku szwedzkiego, zdobytego jeszcze 
przed strajkiem angielskim" i że również 
„wszyscy odbiorcy duńscy po ustaniu spe- 


| cjalnej konjunktury przerwą import polskie- 


l 
| 
| 


Bartla: „Nie wydrukuję ani jednego papier- | 


kal“ niż budżetowe kawały sejmu. Rząd w 
budżecie przewidział wszystkie wydatki, ja- 
kie przyjdzie poczynić w ostatnim kwartale. 
Jeśli nie wystarczą na to dochody, to zmniej- 
szy wydatki, bo nie wydrukuje ani jednego 
papierka. 

W budżety od dawna nikt nie wierzy. W 
naszych warunkach budżet jest tylko notatką 
— spisem życzeń. Chodzi o to, by rząd poza 
te życzenia nie wychodził i umiał niektórych 
wyrzec się, gdy nie starczy środków na za- 
spokojenie ich. 

Ponieważ rząd obecny poręczył, że do in- 
ilacji nie dopuści i ponieważ jest dość silny, 


` by poręczenie to dotrzymać i tak niezależny, 


że potrafi zaniechać wydatków, chociażby 
najwpiywowsze stronnictwa przeciw temu wy 
stępowały — gest oszczędnościowy sejmu jest 
w tym wypadku śmieszny i zbyteczny, 
Od sejmu nikt nie spodziewa się sanacji 
finansów państwowych. 
e 5% 4 


CIENIE KONJUNKTURY WĘGLOWEJ. 


Komunikat Ministerstwa Przemysłu i Han- 
dlu o wykroczeniach przeciwko etyce kupiec 
kiej, jakich dopuściły się nasze kopalnie wę- 
glowe — głównie górnośląskie, jest dla kilku 
wzglęlów dokumentem, zgoła jedynym w 
swoim rodzaju. Przedewszystkiem chciało- 


by się napiętnować go, jako niezwykły objaw 
ingerencji władz państwowych do prywat- 
nych stosunków handlowych. Ale na to nie 
pozwala zdrowy sąd, makazujący uznać, że 
ministerstwo nie mogło postąpić inaczej, sko- 
ro pozostawione swej własnej inicjatywie je- 
dnostki gospodarcze obarczyły się ciężką wi- 


go węgla do Danji* — to zaiste trudno orzec, 
co więcej potępiać: szkodliwą nieuczciwość, 
czy niepojętą głupołę, poświęcającą trwale 
stosunki dla korzyści doraźnych. 
Wystarczy uprzytomnić sobie, jak dalece 
nasz eksport węglowy jest solą w oku na- 
szych nieprzyjaciót, by zrozumieć, jaki użytek 
znacznie czujniejsza i obrotniejsza od naszej 
propaganda antypolska zrobi z tej łakomej 
wiadomości, by zdyskredytować w oczach 
świata imię Polski i wykazać całą ryzykow- 
ność gospodarczych z nami stosunków. O 


| kopalniach poprawnych — a wiadomo nam, 


| 


| 


że i takie są liczne, zwiasącza śród dąbro- 
wieckich — nikt nie wspomina, bo napraw- 
dę, to i niema o czem wspominać, gdy cała 


| ich zasługa polega na wypełnianiu wziętych 


nm MOR a 


| rych karygodnej 


na się zobowiązań, Ale oczywistem jest, że 
ucierpią one wespół z niepoprawnemi, bo 
narzekania prasowe dotyczą nie poszczegól- 
nych kopalń, lecz polskiego przemysłu węglo- 
wego, jako całości. 

Dla wiadomości opinji polskiej jednakże 
należałoby z imienia nazwać te kopalnie, któ, 
lekkomyślności gospodar- 
stwo nasze zawdzięczać będzie nowe trudno- 
ści w nawiązaniu i utrwaleniu stosunków han 
dlowych międzynarodowych i wielki uszczer- 
bek powagi w stosunkach wewnętrznych, Bo 
skoro tak chętnie i skwapliwie się narzeka 
na nieudolność administracji, . niedołęstwo i 
fuszerkę w przedsiębiorstwach państwowych, 
niesumienność i niepimktualność władz pań- 
stwowych przy odbiorze i opłacie dostaw, 
skoro się tak namiętnie zastrzega przeciwko 
ingerencji państwa do stosunków prywatnych 
i pomstuje na etatyzm, to przedewszystkiem 
mie należałoby ani ściągać analogicznych za- 
rzutów na siebie samych, ani prowokować 
publicznej admonicji, zakończonej pogróżką 
zasłużonej kary. 

Gospodarka górnośląska, tak chętnie pra- 
gnąca uchodzić za czynnik wyższej kultury, 
ciężko pokrzywdzony przez wcielenie do or- 
ganizmu wschodniego barbarzyństwa polskie- 
go, nie usprawiedliwiła tych uroszczeń swo- 
jem postępowaniem. I źle się Polsce przysłu- 
żyła. 


* . * 
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W TYGODNIOWY — 


PRZEMÓWIENIE MINISTRA KLARNERA. | zamau TrOŚĆć DINNEFU == 


Ujmując swoje exposé, 
w dniu 20 września, jako sprawozdanie z 


prac, podjętych przez rząd w wykonaniu swe 


ı go programu finansowo-gospodarczego, p, mi- 


| 


„m m M a Z A 
Ai Z Z Ó W 


nister Klarner nie scharakteryzował trafnie 


wiem nie mogłoby cno być zadawalające, ja- 


| 


złóżone Sejmowi ZATARG. 


CIENIE KONJUNKTURY WĘGLOWEJ, 


| LISTY PROF. GRABSKIEGO, 
swego przemówienia, Jako sprawozdanie bo- | GENERAŁ MALCZEWSKI 


ko że ustępy sprawozdawcze zajmują znacz- | 


nie mniej miejsca, aniżeli dalszy ciąg i rozwi- 
nięcie zapowiedzi programowych. Nie stwier 
dzamy tego bynajmniej w charakterze zarzu- 
tu, a jedynie tylko w interesie pożądanej i 
oniecznej ścisłości i jasności. ze 
wiem zdajemy sobie sprawę z tego, że 4 mie- 
siące niespełna, jakie dzisiejszy rząd ma za 
sobą, nie stanowiły okresu dostatecznego dla 
wykonania prac i realizacji zamierzeń w szer- 
zekresie, tem sprawozdanie, zawar- 
exposć p. ministra skarbu, uważane być 
e tylko za dotyczące pierwszych zacząt- 
podjętych przez rząd prac, stanowiących 
zaledwie drobny ułamek wielkiego cało- 
kształtu, 
spodziewa. 


Jakkolwiek w przemówieniu p. ministra 


którego społeczeństwo po nim się ' 


MOWA MINISTRA SKARBU, 
KOLEJ NA SPRAWY WEWNĘTRZNE, 


KOŃ TROJAŃSKI SOCJALIZMU, 
PRACA I PŁACA W ROSJI SOWIECKIEJ. 


M. S. 

ZAWIEDZIONE NADZIEJE, Nile, 
JAK WALCZYĆ Z BEZROBOCIEM, 

Oskar Kon, 

PRZECIW PRĄDOWL L, Bran, 

SZTUKA W ZAPRZĘGU PARTJL LW. 

DYGASIŃSKI WE WŁOSZECH. 

J-a Stycz. 

j WIELE TRZEBA WIEDZIEĆ, Dz. M. $. 

RYNEK PIENIĘŻNY I GIEŁDA, Awil 


Klarnerą nie brakło zapewnień, że rząd nie ' 
da się unieść osiągniętym pomyślnym wyni- - 


kom kilku pierwszych miesięcy i że nie zdo- 
łają one przesłonić mu oczu na kardynalną 
konieczność prowadzenia jak najoszczędniej- 
szej gospodarki, jednak w pierwszej swej, 
wiaśnie sprawozdawczej, połowie przemówie- 
nie to zdradzało raczej skłonność do ocenia- 
nia poczynań według wyników z zupełnem 
zapoznaniem tego, .że wyniki te w bardzo 


znacznej mierze osiągnięte zostały dzięki o- ' 


koliczneściom przypadkowym, zgoła od poczy 
nań rządu niezależnym, 


Nie znaczy to, że niema wcałe zasług po 
stronie rządu. szem, w naszych warun- 
kach, szczególniej po smutnych dóświadcze- 
niach lat ubiegłych, oceniać musimy jako za- 
sługę sam fakt tralnego wyczucia przyjaz- 
nych konjunktur i należytego ich wyzyskania. 
Pamiętamy aż nadto dobrze tak niedawne 
przecież czasy, w których nieumięjętne i fał- 
szywe pociąśnięcia rządowe ponosiły winę za 
przeoczenie lub zgoła przełamanie pomyśl- 
nych konjunktur. 


Już samo to, że tak się nie stało obecnie, 
upoważnia do ufności, że rząd z całą dobrą 
wolą dążyć będzie do realizacji swych pro- 
gramowych zamierzeń sanacyjnych. A z ko- 
incydencji, jaka stwierdzić się daje w jed- 
nym szczególe przemówienia z jednym z nie- 
wielu podanych do wiadomości publicznej 
szczegółów opinji prof. Kemmerera, wysnuć 
się daje nadzieja, że tym razem opinja rze- 
czoznawcy fachowego nie zostanie zlekcewa- 
żona w ten sposób, w jaki miało to miejsce 
przed dwoma laty. Mamy tu na myśli zwrot 
o naszym wadliwym systemie podatkowym, 
pomijającym liczne szeregi obywateli, dol: 
nych do płacenia podatków. Zastanawiają- 
cem jest tylko, że p. minister Klarner nie po- 
wtórzył za prof. Kemmererem i tej jeszcze 
charakterystyki naszego systemu podatkowe- 
go, iż obarcza cn pewne sfery płatników nad- 
miernym ciężarem. Zapewne, że może to być 
szczegół pozbawiony wszelkiej intencji, lub 
jeżeli był świadomy i celowy, mógł stanowić 
może tylko koncesję dla demagogicznych u- 
śrupowań sejmowych. Ale równie dobrze 


GENERAŁ MALCZEWSKI 


Z początkiem ubiegłego tygodnia zwolnic- 
ny został z aresztu śledczego gen. Malczew- 
ski, minister wojny w kilkudniowym gabine- 
cie posła Witosa. 

Co wpłynęło na decyzję zwolnienia gen: 
Malczewskiego wie prawdopodobnie tylko on 
poza bezpośrednio zainteresowanemi czynnika 
mi wojskowemi, tak samo, jak tylko on prawdo 
podobnie dzisiaj już wie, jaki był wiaściwy 


' powód internowania go do tego czasu, bo ra- 


czej internowaniem, niż aresztem należy ma- 


| zwać trzymanie gen. Malczewskiego w woj- 


potwierdzenie charakterystyki prof. Kemme- ! 


rera tylko w połowie, 
świadomem wskazaniem kierunku zamierzo- 
nej rełormy naszego sysiemu podatkowego: 


może być zupeinie | 


skowem więzieniu w Wilnie, 

Pasowanie gen. Malczewskiego na bohate- 
ra opozycji wygląda niesmaącznie i jemu sā- 
memu sprawia niewątpliwie jeśli już nie przy 
krość to zapewne duże zakłopotanie. Wym- 
ka to aż nazbyt wyraźnie z jego skąpych oś- 
wiadczeń wobec przedstawicieli prasy opozy= 
cyjnej, którzy spodziewali się usłyszeć z jego 
ust sensacyjne rewelacje, a conajmniej oskar- 
żenia. 

Tak samo nie można doszukiwać się zwią: 
zku między zwolnieniem gen. Malczewskiego. 
a rozpoczynająca się sesja sejmu. Trudno 
przypuścić, by opozycja prawicowa dała się 
ułagodzić takim krokiem rządu, przeciwnie 
można liczyć na to, że zwolnienie gen. Mal- 
czewskiego da opozycji argument do zwalcza- 
nia rządu i oskarżania go o bezprawie. 

Zdaniem naszem sprawa internowania 
gen. Malczewskiego jest jedną z takich spraw, 
których rozwiązanie dla gałerji musi pozo- 
stać tajemnicą. Potwierdza to zachowanie się 
generała przez cały czas internowania i jego 
oświadczenia po opuszczeniu więzienia, Gen. 
Malczewski przedewszystkiem pragnie, aby 
dookoła jego osoby nie czyniono wrzawy prze 
ciw rządowi. Ani jednem słowem również, 
mimo natarczywych zapytywań, nie zdradza 
chęci dochodzenia swoich krzywd. Bardzo na- 
tomiast charakterystycznem jest nieprzychy!- 
ne'odezwanie się generała o pamiętniku gen. 
Stanisława Hallera z dni walk majowych i 
określenie tego pamiętnika jako conajmniej 
przedwczesnego. 

Gen. Malczewski przechodzi na emeryturę 
i zamieszka albo w Warszawie, albo we Lwo- 


bo pociągnięcie do świadczeń podatkowych , wie. 


pominiętych dotąd szerszych ster obywateli 
nie jest bynajmniej analogiczne z odciąże- 
niem płatników dotychczascwych. Ci więc z 
niepozbawionem cbawy napięciem 
wać kędą zapowiedzianych reform. 


* hd a 


| 


wyczeki- | 


W wojskowem więzieniu w Wilnie pozo- 
stają jeszcze generałowie Rozwadowski, Za- 
górski i Żymierski. Przeciw tym generałom 
toczą się dochodzenia o konkretne zarzuty 
nadużyć na szkodę skarbu państwa i armji. 


up 


W jednym z ostatnich numerów „Warsza- 


wianki” poseł Stroński w dłuższym artykule 


starał się dowieść, że ostatnia sesja Zgroma- 
dzenia Ligi Narodów, której kulminacyjnym 
punktem było przyjęcie Niemiec do Ligi i 
przyznanie im miejsca w Radzie Ligi, zakoń- 
czyła na dłuższy czas, trwający od podpisania 
traktatu wersalskiego, okres wielkich zagad- 
nień polityki zagranicznej państw  europej- 
skich i że nadchodzi teraz okres porządkowa- 
nia spraw i zagadnień wewnętrznych w każ- 


. dem państwie. 


Poseł Stroński jest jednym z przywódców 
stronnictwa chrześcijańsko-nar: ; > 
żącego do przebudowy obecnego republikań- 
skiego ustroju Polski i zastąpienia go ustro- 
jem monarchicznym, To też w artykule swo- 
im dowodzi, że pierwszem i najważniejszem 
wewnętrznem zagadnieniem Polski jest likwi 
dacja republiki, która „tak sobie" zrodziła 
się gdzieś między Lublinem a Warszawą w 
pamiętnych dniach listopadowych 1918 roku 
wbrew życzeniom i oczekiwaniom społeczeń- 
stwa polskiego, które już od wybuchu wojny 
przygotowywało fundamenty organizacji: nie- 
podległego Królestwa Polskiego, Rada Re- 
gencyjna była zwierzchnią władzą królestwa 
polskiego — z jej rąk władzę tę przejął mar- 
szałek Piłsudski i oto w czasie tego przejmo- 
wania władzy skądś tak sobie znalazła się 
republika. Rada Regencyjna oddała Józefo- 
wi Piłsudskiemu zwierzchnią władzę w Kró- 
lestwie Polskiem a Marszałek ogłosił się Na- 
czelnikiem Rzeczypospolitej Polskiej. 


4 * * 


Pozostawiając na boku pytanie: republi- 
ka, czy królestwo — trzeba z ić się z 
prof. Strońskim, że nadchodzi okres, w któ- 
rym państwa całą swoją uwagę skupią na za- 
gadnieniach wewnętrznych. Wysuwają się 
one wszędzie na pierwszy plan i domagają 
się uporządkowania i załatwienia. 


Uścisk dłoni, wymieniony w Genewie po- 
między Stresemanem a Briandem, przyjaciel- 
skie między nimi rozmowy, wróżą stabili- 
zację stosunków politycznych w Europie na 
dłuższy czas, To, co państwa europejskie 
prz pomocy środków politycznych, przy po- 
mocy manewrów, intryg i gry dyplomatycz- 
nej osiągnąć mogły, osiągnęły. 


Narzędzia te i środki spadają teraz do ról 
i celów drugorzędnych, O dalszym rozwoju 


ki: wartości gospodarcze, kulturalne i cywi- 
lizacyjne. A tych wartości wytworzyć nie 
można, gdy w domu nieład, chaos i nędza, 

Polska, jako czynnik polityczny zdobyła 
sobie należyte stanowisko w Europie — ja- 
ko czynnik gospodarczy pod każdym wzglę- 
dem znajduje się na szarym końcu. W za- 
kresie spraw wewnętrznych jest w Polsce 
wszystko do zrobienia — poprostu niewiado- 
mo od czego zaczynać, czy od porządkowania 
stosunków gospodarczych, czy społecznych, 
czy też politycznych. 


Trzy te dziedziny życia wewnętrznego 
państwa są ściśle ze sobą związane, ale naj- 
bardziej wewnętrzną z nich jest dziedzina 
wewnętrznych stosunków politycznych. Od 
niej należałoby przeto zaczać. 


Fod tym względem chwilowa sytuacja w 
Polsce jest zatrważająca. Szereg niebezpie- 
cznych paradoksów i nieporozumień. Mamy 
przedewszystkiem rząd, który niewątpliwie 
cieszy się zaufaniem większości społeczeń- 
stwa, ale w reprezentacji tego społeczeństwa, 
w sejmie, nie posiada żadnego oparcia. Stan 
ten grozi lada moment konfiiktem, mogącym 
mieć nieobliczałne następstwa i zbałkanizo- 
wać kraj. Tu przeto należałoby jak najrych- 
lej zacząć naprawę względnie kładzenie fun- 
damentów pod nową trwałą budowlę. Do- 
póki nie staną zręby tej budowli, trwać bę- 
dzie stan niepewności politycznej przy któ- 
rym nie do pomyślenia jest jakaś planowa 
nabrawa stanu gospodarczego. 


Jeżeli sejm nie reprezenitje woli społe- 


czeństwa — działalność jego obok rządu jest | $ 


A Contrała Towarzystać mieści się w Warszawie, Jasna 5, dom własny. 


szkodliwa. Jest bowiem jakimś trzecim czyn- 
nikiem, mającym krąg swoich własnych inte- 
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resów — jest obok społeczeństwa tym dru- | 


gim bogiem, któremu rząd musi — jeżeli już 
mie służyć — to przynajmniej od czasu do 
szasu ofiary składać, jakąś świeczkę zapalić. 
A dwum bogom służyć nie można, kto usiłu- 
ie to czymić, prędzej czy później ściągnie na 
siebie niełaskę jednego i drugiego. 

Prawda, że rozwiązanie obecnego sejmu 
nie zmieni stanu rzeczy, a może nawet po- 
gorszy go, bowiem rząd, jako taki w wybo- 
rach udziału brać nie będzie i własnych kan- 
dydatów nie wystawi. Staną więc do wybo- 
rów te same partje i te same partje swoich 
posłów do sejmu przeprowadzą. Zmieni się 


 postułaty na swoich odezwach 


wpływów i sił decydować będą inne czynni- | A 


dno. większości 
przyczyny, że niema programu, któryby na 
swój numer listy wyborczej A e więk- 
szość głosów przy wyborach, Większość, 
olbrzymia większość społeczeństwa chce sil- 
nego państwa, silnej i sprawiedliwej władzy 
i dobrobytu. Ale trudno zebrać dziesięciu 
ludzi, dziesięciu wyborców analfabetów, któ- 
rzy byliby zgodni co do sposobu realizacji 
tych postułatów. Każda partja wypisuje te 

ezwań wobrczych i 
ma nie łowi wyborców. 


Jeżeli wogóle jest możliwość pozyskania 
w naszem społeczeństwie większości, to nie 
na program, bo właśnie większość nie tro- 
szczy się o żaden program, niema żadnej ide- 
ologji, lecz tylko pierwsze potrzeby i tam 
pójdzie, gdzie wieść ją będzie przeczucie, że 


te pierwsze potrzeby będą zaspokojone. 


Takiem społeczeństwem trzeba najpierw 


rządzić, a później dopiero żądać świadectwa. 


uznania i zaufania, 


Dlatego kwestja sejmu powinna być prze- 
dewszysiłciem rozstrzygnięta. 


* * * 


Rząd obecny posiada sympatje i zaufanie 
większości społeczeństwa. Dowodzi tego 
stosunek partji do niego, ta ogólna mniej lub 
więcej maskowana nienawiść i powszechna, 
przez wszystkie partje uprawiana agitacja 
przeciw rządowi, polegająca na otwariem 
zwalczaniu polityki rządowej i zohydzaniu 
poszczególnych osobistości z pośród człon- 
ków rządu, albo w najlepszym razie na bu- 
dzeniu nieufnego krytycyzmu, na „ostrzega- 
niu”, Partje widzą w rządzie groźnego współ 
zawodnika i starają się go unieszkodliwić, 
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3 Białystok, Warszawska 9, dom wł. 
a Gdańsk, Dominikswall 1, dom wł, 
| Katowice, Plac Miarki 1, dom wł. 
Kraków, Dunajewskiego 2. 

Lwów, Słowackiego 18, dom wł. 
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mie będzie z tej prostej ' 


Jedynym sposobem, dającym pewne szan 


| Wodzawokić 
zystwo Uhezpieczeń 


Towarzystwo przyjmuje 
rodzaju ruchomości i nieruchomości rolnych, fabrycz- 
| nych i miejskich esl egmia, ziemiopłodów rolnych 
ód gradobicia, wszelkiego rodzaju ruchomości 
i kas ogniotrwałych eci kradzieży z włamaniem 
ordz transportów lądowych i morskich. 


Fundusze gwarancyjne Towarzystwa 
dia iD0.000.680.— 


ulokowane w papierach procentowych:amerykańskich, 
angielskich i innych oraz w ff nieruchomościach, 
położonych w różnych miastąch Polski. 


W I-em półroczu r. b. Towarzystwo zebrało składki: 
Zk. 1.616.864.— 

i wypłaciło odszkodowań w tym okresie czasu: 
Zł. 1.295.854.— 


Solidna likwidacja i szybka wypłata szkód. 
Umiarkowane koszta ubezpieczenia. 


Oddziały Towarzystwa: 


Reprezentacje i ajentury we wszystkich miastach Rzeczypospolitej. 


(OPLATA: 


„PR A W D A” z dnia 26 września 1926 r. 


KOLEJ NA SPRAWY WEWNĘTRZNE! 


cx baja sił poszczególnych partyj, ale je- 


ponieważ mało mäją nadziei, że będzie ich 
sprzymierzeńcem. 

Przyczyna tej sympatji i tego zaufania do 
rządu śród mas leży w pewnej spólnocie tych 
mas z rządem obecnym. Masy pragną prze- 


dewszystkiem dobrobytu i sprawiedliwej a 


silnej władzy i instynktownie przeczuwają, 
że ten rząd praśnie im to wszystko dać i za- 
pewrić. 


„Nastrój ten nałeży póki czas wykorzystać 
i stworzyć ż niego trwałą konstytucyjną pod- 
stawę dła rządu. Ale jak to uczynić? Czy 
tworzyć jeszcze jedno stronnictwo i werbo- 
wać dłań wyborców? Nie, bo przy obecnym 
fatalnym podziale eczeństwa, a raczej 
rozbicia go na klasy i podgrupy klasowe, ża- 
dne stromnictwo, nawet idące do wyborów 
pod ilagą rządową, nie skupi dookoła sw: 
listy wyborczej potrzebnej większości, Nie- 
ufność wzajemna klas przeszkodzi temu. 


se praktycznego wykorzystania posiadanego 
przez rząd kapitału zaułania w  społeczeń- 
stwie i średków, jakiemi jako rząd rozporzą- 
dza, jest potraktowanie wyborów do nowego 
sejmu jako plebiscytu i postawienie wybor- 
com pytania: za rządem, czy przeciw rządo- 
wi. 

Takie posta'wienie sprawy spowoduje pio- 
nowy podział społeczeństwa poprzez Wszy- 
stkie warstwy klasowe, Po jednej stronie 
znajdą się wszyscy, którzy interes państwa 
przenoszą ponad interes partji i pragną, aby 
ster władzy państwowej spoczywał w rękach 


| 
| 
| 


| 


Z drugiej strony znajdzie się opożycja, 
zdziesiątkowana i podzielona na kilkanaście 
partyj, nie mającyh z sobą przeważnie nic 


| wspólnego i wrogo wobec siebie nastrojo- 


ludzi, z żadną partją niezwiązanych, a nawet | 
przez wszystkie partje zwalczanych. Takich | mać kapitał, aby. mogła zaspokoić wszystkie 


ł j; 4 wi 4 x + È; je sh P t ie t . wy- 
raźnie postawione. I będzie to większość je- 
dnolitła, scementowana wspólnem pragnie- 


niem naprawy Rzeczypospolitej. 


w roku 1870. 


ubezpieczenia wszelkiego 


" 


$ 216.580. — 


` $ 88.072.— 


Łódź, Piotrkowska 96. 

Poznań, 27 Grudnia 10, dom wł. 
Sosnowiec, Piłsudskiego 8, dom wł. 
Warszawa, Jasna 4, dom wł. 
Wilno, Mickiewicza 17, dom wł. 
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nych. Szereg grupek „dzikich, niezdolnych 
do jakiejkolwiek akcji. À 
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Że w Polsce możliwy jest taki pionowy 
podział społeczeństwa na dwie części, Wi- 
dzieliśmy w czasie wojny światowej, gdy cho- 
dziło o ustosunkowanie się do sprawy legjo- 
nowej i związanej z nią orjentacji wobec roz- 
wiązania zagadnienia odzyskania niepodle- 
głości Polski. Mieliśmy wówczas dwa obozy: 
aktywistów i passywistów. I w jednym i 
drugim mieściły się wszystkie klasy społecz- 
ne, 

Należy pamiętąć o tem, że chodzi tu e 
stworzenie konstytucyjnych podstaw dla rzą: 
du, o kampanję wyborczą a nie o tworzenie 
nowego stronnictwa politycznego z progra- 
mem społecznym, politycznym i gospodar- 
czym. Programem będzie państwo i jego in- 
teresy, a wybitne i ogólnie znane osobistości 
"gwarancją, że państwa mie będzie utożsamiać 
się z ambicjami osobistemi ami interesami 
grup i klik. | l 

Na pewien czas przycichnąć muszą wszy- 
stkie interesy polityczne, społeczne, klasowe 
i gospodarcze. Tak długo, dopóki państwo 
nie okrżepnie, W miarę zaś wzrastania do- 
brobytu i gromadzenia się sił gospodarczych 
państwa, dzisiejsze programy i punkty wi- 
dzenia poszczególnych klas, ulegną gruntow- 
nej zmianie, 


Tak jak gospodarką społeczna musi otrzy- 


potrzeby, tak samo państwo musi otrzymać 
pauzę, w czasie której zamilknąć muszą 
wszelkie interesy klasowe i partyjne, aby 
państwo z żadnym liczyć się nie musi i 
mogło na najkrótszćj drodze realizować 
swoje. 5 5 <A "sady „zk 

4 s - 

Terminu tego plebiscytu nie wolno odsu- 
wać w nieskończoność, Ostatnie wypadki w 
sejmie wskazują, że zawiodły wszelkie ra- 
chuby na taki piońowy podział sejmu, na- 
dzieje, że dookoła sejmu skupią się posłowie 
wszystkich stronnictw, którym naprawa Rze- 
czypospolitej leży na sercu. W. sejmie par- 
tyjnictwa się nie wytępi, bo sejm jest jego 
twierdzą i gniazdem, 

Z tego doświadczenia nałeży niezwłocznie 
wyciągnąć właściwe wni bo zwłoka mo- 
że przynieść nieobliczalne szkody. 

Rządu sejm nie obali, chociażby każdy 
rządowy projekt był przez sejmowe komisje 
odrzucany. Na plenum większość zawsze się 
znajdzie. Ale sejm walcząc systematycznie 
i przy każdej ści z rządem, zwróci 
na siebie znowu uwagę społeczeństwa, a agi- 
tacja partyjna na wiecach i zgr zeniąch 
zrobi resztę, i zostanie w ma- 
sach, ulegających łatwo nastrojom, nieufność. 
A nieufność toruje drogę adwokatom, 

Sytuacja układa się wyjątkowo korzystnie 
dla stronnictw, reprezentowanych w sejmie: 
wszystkie są w opozycji, a to jest najkorzyst- 
niejsze visko przed wyborami. Rząd 
nie rozporządza takiemi możliwościami agita- 
cyjnemi, jakiemi rozporządzają partje i każ- 
dy dzień pogarsza jego szanse, Kapitał zdo- 
byty w wypadkach majowych kurczy, się, 

A jeśli — co ` jest prawdopodobnem — 
przyjdą jakieś, chociażby drobne niepowo- 
dzenia gospodarcze — demagogja święcić bę- 
dzie orgje i nic wówczas rządu nie uratuje. 

Łaska tłumu, to rzecz nietrwała, Łat- 
wiej ją zdobyć, niż wyzyskać dla trwałej ko- 
rzyści. 

Dlatego sprawa obecnego sejmu dojrzała 
do likwidacji. Korzyści nie przyniesie już 
żadnych, do załatwienia nic pilnego niema — 
a szkody wyrządza w każdym dniu. 

To jest pierwsza i najpilniejsza 
wewnętrzna. 
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Koń trojański 

Spór 6 to, czy na terenie b. Kongresówki 
należy organizować izby handlowo-przemy- 
słowe na wzór takich izb w Małopolsce i w 
b. dzielnicy pruskiej i w ten sposób wprowa- 
dzać w życie przepis konstytucji o samorzą- 
dzie gospodarczym, czy też pozostawić rze- 
szy tax jak są, dopóki nie wymyśli się innej 
współcześniejszej łormy dla gospodarczego 
samorządu, trwa w dalszym ciągu. 


Wśród zainteresowanych bezpośrednio, to 
jest wśród przemysłu i handlu, opinje są po- 
dzielone. Większość jednak wśród najbar- 
dziej zainteresowanych, w kołach gospodar- 
czych b. Kenśresówki wypowiada się przeciw 
narzucamiu jej takiej właśnie formy gospodar 
czego samorządu. Natomiast wśród niezain- 
teresowanych, w kołach czysto politycznych, 
bardzo siabo, albo zupełnie nie crjentują- 
cych się w skomplikowanym mechaniźmie ży- 
cia gospodarczego, opinja w tej sprawie jest 
zgodna; należy jaknajprędzej powołać do 
życia izby handlowo-przemysłowe, 


Ta dziwna jednomyślność opinji niegospo 
darczej powinna skłonić rząd do bardzo 
gruntownego namysłu przed powzięciem osta 
tecznej decyzji. 


Dotychczas wzślędy polityczne decydo- 
wały o stanowisku państwa. wobec 
nień, związanych z ustrojem gospodarczym 
państwa. Ideą przewodnią było dążenie do 
podziału dóbr, 
flagą poszanowania prawa własności. Nasz 
rzekomo kapitalistyczny, ua rzelctomem pra- 
wie własności oparty ustrój jest koniem tro- 
jańskim, w którego brzuchu kryje się woju- 
jący socjalizm, 


W Polsce realizowało się dotychczas, z za- 
chowaniem wszelkich pozorów niezachwianej 
równowagi społecznej, minimalny — miensze 
wicki — program socjalistyczny. Robiło się 
to tak zręcznie, gdy trzeba było, w takiem 


świetle umiano przedstawić znaczenie o- 
nanych ustawodawczych posunięć, że nikt 
z tych, o których gospodarczą egzystencję 


w danyin wypadku chodziło, nie przejmował 
się niemi zbytnio. Koń trojański był świet- 
nie zrobimy. Skazanym zgóry na zagładę 
wmówiono, że chodzi o niewinną zabawę, o 
żart karnawałowy, który musi być inscenizo- 


d- | 
zagad | stawodawstwa różnych państw różną obrały 


IPRACA I PŁACA W ROSJI SOWIECKIEJ 
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Praktyczni ekonomiści, nie grzęznący w 
doktrynach klasowo-partyjnych, są zgodnie | 
zdania, że gospodarstwo światowe obecnie ' 
nie może sobie pozwolić na kulturalny zbytek | 
nieprzekraczalnego ośmiogodzinnego dnia pra | 

ł 


„cy. A do wniosku tego dochodzą rozumowa- 


, niem bardzo prostem, opartem na elementar- 


| dążnością do intensyfikacji pracy, t- j. możli- 


przemycanie socjalizmu pod j 


wany z pewnych względów — pod tym pre- 


ieksiem godzili się ma wszystko i jeśli ktoś 
wogóle miał coś do powiedzenia lub przeciw 
czemuś protestował, to nie przeciw zabawie, 
ale przeciw jakiemuś niewygodnemu szcze- 
gółowi w swej roli. Fałszywe lustro inflacji 
było wielce pomocnym rekwizytem w tej 
grze. Ofiary, prowadzone pod nóż gotowe 
były przysięgać, że idą po różach na ucztę. 


Taktyką tą osiągnięto dwa bardzo poważ- 
ne sukcesy, rnawałowym nastroju na- 
wet bardzo dotkliwe cięgi przyjmowane były 
jako żart i szczegół przewidziany w progra- 
mie. Tu i ówdzie ktoś syknął, ktoś głośniej 
zaprotestował, ale otrzeźwienie nie nastąpiło 
— jednolita opinja gospodarcza się nie skry- 
stalizowała i głosu dla siebie nie zażądała, 
to jeden sukces — a drugi to wygrana w po- 
staci kilku tomów ustaw, które — jeśli rząd 
jakiś zechce realizować legalnie, bez rewolu- 
cyjnego wysiłku, zmienią nasz ustrój na so- 
cjalistyczny, 


Wystarczy wykonanie według litery jed- 
nej tylko ustawy o podatku majątkowym, a 
większość przemysłu i wielkiej własności 
ziemskiej może być upaństwowiona i zniknie 
handel. Koń trojański został wprowadzony 
do okopów ustroju kapitalistycznego. 


Ale w międzyczasie spadły również łuski 
z oczu i przyszło otrzeźwienie. Grabski, u- 
suwając fałszywe zwierciadło inflacyjne, do 
otrzeźwienia tego się przyczynił, być może, 
że nieświadomie. Koń trojański został zde- 
maskowany. Teraz chodzi o to, czy zostanie 
spalony wraz ze wszystkim, co nagromadzo- 
no w jego brzuchu, czy też arsenał socjali- 
styczny ma być wyładowany i gotowy w od- 
powiednim momencie do akcji. 


Walka jeszcze nie rozgorzała i obecnie 
najwięcej jest zwolenników kompromisu. So- 
cjalizm, umiejący świetnie posługiwać się 
instrumentem polityki, walki nie chce i do 
walki stara się nie dopuścić. Do walki, zaś 
prze kapitał, który zaczyna rozumieć, że 
kompromis jakikolwiek pozbawi go wszelkiej 
pomocy i współpracy kapitału światowego, 
a temsamem prędzej czy później wyda go na 
łup socjalizmu. Kapitał światowy za żadną 
cenę nie zechce gospodarczo pracować tam, 
gdzie socjalizm jest w posiadaniu tak potę- 
żnego arsenału. Chętnie natomiast urządzać 


będzie wycieczki ratunkowe, by zmniejszyć 

wartość przyszłego łupu socjalizmu. 
Zwolennicy kompromisu są bezwiednymi 

sprzymierzeńcami socjalizmu. Dążą. bowiem 
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nych zasadach gospodarczych. Miarą dobro- ; 
bytu danego społeczeństwa jest ilość wypró- * 
dukowanych przez nie dóbr, Wojna świato- - 
wa z jednej strony zniszczyła ogromną ilość 
istniejących, przez dziesiątki lat nagremadze- 
nych, dóbr, z drugiej zaś przeszkadzała two- 
rzeniu nowych. Stopień dobrobytu, a z nim 
standart życiowy zmniejszył się o sumę dóbr, 
dla wyprodukowania których gospodarstwo 
światowe przy najintensywniejszej pracy po- 
trzebuje znowu dziesiątków lat. Zasada wy- 
dajnej pracy stanowi wprawdzie „credo'” 
praktycznych ekonomistów, ale przy wne” 

i 
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wadzaniu jej w życie muszą się oni liczyć 
ze zmienicnemi stosunkami polityczneni, któ! 
re po wojnie przyniosły t, zw. zdobycze so- | 
cjalne, z tych na pierwszem miejscu ośmio- ' 
godzinny dzień pracy. Skutkiem tego nie po- 
zostawało nic innego, jak utrzymując — ad | 
usum delphini — zasadę ośmiogodzinnego ! 
dnia, względnie 48-godzinnego tygodnia pra- 
cy, zawrzeć kompromis między tą zasadą, a 


wością jej przedłużenia. W tym kierunku 


drogę. 


Ciekawym dla nas jest zwłaszcza sposób 
obrany przez Sowiety, gdzie wprowadzono 
system godzin nadliczbowych, polegający na 
tem, że dana organizacja przedstawia właści- 
wej inspekcji pracy wniosek na udzielenie 
zezwolenia do przepracowania pewnej ilości 
godzin nadliczbowych w pewnym okresie cza 
su. O doświadczeniach, poczynionych tym 
systemem donosi Korespondent moskiewski 
„Irudu' z Białorusi: 


„System godzin nadliczbowych zakerzenił 
się tak silnie w udszych «rgamizacjacu, że 
trzebaby bohaterskich wysiików ze strony 
związków zawodowych i ekonowiistów, aby; 
z tem złem skończyć. W ciąga pierwszych 
trzech miesięcy bieżącego roku udzielono np. 
w samem mieście Hiińsku różnym  organiza- 
cjom zezwolenia na 26,504 godzin nadliczbo- 
wych. Ponieważ wnioski cpiewały ma 30,000 
godzin, przeto wynika z tego, że inspekcje 
pracy udzieliły zezwolenia na 88 procent 
wszystkich zażądanych godzin nadliczbo- | 
wych. : 

Podajemy tutaj tylko ilość dozwolonych , 
godzin nadliczbowych. Ile godzin jednak ; 
przepracowano bez zezwolenia na drodze 
nielegalnej?” — zapytuje korespondent pi-i 
sma. 


W tym związku interesującem będzie 
poznać kilka szczegółów statystycznych co 
do płac robotników i ich standartu życiowego 
w Rosji Sowieckiej, zaczerpniętych z „Wia- 
domości Pracodawców Hamburga" z czerw- 
car, be 
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do stłumienia ognisk walki o gospodarczy 


rozkwit państwa, który możliwy jest tylko 
po radykalnej operacji wszelkich śladów so- 
cjalizmu. 

Socjalizm hypnozytuje ich hasłem demo- 
kracji — z którą niema nic wspólnego i któ- 
ra jest dlań tylko narzędziem. Osiągnąwszy 
swój cel, socjalizm narzędzie to odrzuca. 
Klasycznym przykładem jest i pozostanie 
Rosja. Demokracja, jako cel, leży na drodze 
rozwoju kapitalistycznego. Przykład Ame- 
ryka i heroiczna walka demokratycznej An- 
ślji z atakami socjalizmu. 

W wołaniu naszej demokracji o „demo- 
kratyzację” kapitalistycznych związków go- 
spodarczych, o rozbicie ich i wprowadzenie 
„demokratycznych izb handlowo-przemysło- 
wych widzimy wpływ socjalizmu. W izbach 
handlowoprzemysłowych uda się może po- 
siać antagonizmy polityczne, które odwrócą 
uwagę od konieczności rozprawy z socjaliz- 
mem — a tymczasem młoda, ledwie zrodzo- 
na demokracja polska, uschnie na jałowym 
gruncie i socjalizm stanie u celu i nie zie 
zmuszony nawet walczyć z demokracją, bo 
jej nie zie. Nacjonalizm? Zleje się 


| z nim tak jak zlał się z zwycięskim 'socjaliz- 
' mem w Moskwie i jak socjalizm zlewa się 


| 


z nim jako zwycięscą w Rzymie. | 

Demokracja polska musi wyzbyć się sen- | 
tymentu zarówno dla nacjonalizmu jak i dla 
socjalizmu, bo zarówno Rzym faszystowski, 
jak i Moskwa bolszewicka są jej zaprzecze- 
niem, jej cmentarzem, 

Demokracja . polska jest w powijakach. 
Wykarmić i wyhodować może ją tylko kapi- 
tał, bo kapitał w swojej Mecce z demokracją 
się sprzymierza, 

P: Z, 


a da wa ia 


` którykolwiek  kapitelista, 
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Według urzędowej sowieckiej statystyki 
obecne płace zasadnicze w przemyśle wyno- 
szą przeciętnie 105—110 proc. płac przedwo- 
jennnych. Natomiast nie wolno przeoczyć, 
że płaca rzeczywista, wobec nieznacznej siły 
kupna rubla, wynosi tylko 70—50 proc. okre- 

ł 


; su przedwojennego, a przytem podlega jesz- 


cze bardzo znacznym wahaniom. O podwyż- 
szeniu płac w szerszym zakresie nie podobna 
myśleć, ponieważ ceny wytworów przemysło- 
wych wynoszą w porównaniu z okresem 
przedwojennym według indeksu handlu hur- 
towego dwa razy, a według indeksu handlu 
detalicznego dwa i pół raza więcej („Eko- 
nom. Obeczrenie' kwiecień 1926), co bardzo 
ogramicza ich zbyt. 


W moskiewskich kołach rządowych oś- 
wiądczają z rezygnacją, że dopóki będą ist- 
niafy płace robotnicze, dopóty robotnicy nie 
będą mogli być z nich zadowoleni. Przytem | 
przywileje podatkowe klasy robotniczej u- : 
króćca się coraz silniej. Robotnik e sobie ! 
zapewnić minimum egzystencji, jak i przed : 
rewolucją, tylko ciężką pracą akordową i sy- ` 
stematycznemi godzinami  nadliczbowemi. ' 
Przeszło 20 procent robotników. przepraco- | 
wuje godziny nadliczbowe, tak , że jedna: 
z najważniejszych „zdobyczy“ rewolucyj- 
nych, ośmiegodzinniy dzień pracy, dla szero- - 
kich 
nym. 


sfer robotniczych staje się iluzorycz- : 
Wzrastające ceny zboża zwiększają ich! 
trudności wyżywienia, a wysokie ceny wy- ' 
tworów przemysłowych powodują, że zaopa- | 
trzenie się w odzież, obuwie, przedmioty go- | 
spodarstwa domowego i t. p. staje się prawie ! 
niedostępnem. Przy opuszczaniu fabryki po 

zakończeniu pracy, robotnik musi się, zupef- 

nie idk samo jek dawniej, poddać ścisłej rewi 

zji osobistej. | 


Przysługujące robotnikowi korzyści natu- 
ry społeczno-politycznej. są na papierze mo- | 
że. większe, niż w zachodnio-europejskich | 
państwach, jednak z powodu ubóstwa pań- ; 
stwa sowieckiego mogą tylko w nieznacznym 
stopniu być w czyn wprowadzone, | 


W komunistycznem kierownictwie fabryki 
robotnik rosyjski jeszcze ciągle dopatruje się ` 
kupca jego siły roboczej. Stosunek między 
kierownictwem fabryki a robotnikami zaos- 
trzył się obecnie w Rosji do tego stopnia, że ' 
robotnicy czują się gorzej wyzyskiwani, jak 
w lkfóremkolwiek państwie kapitalistycznem 


zachodu. 


Nastąpiły już też wystąpienia z komuni- 
stycznej organizacji młodzieży z uzasadnie- 
niem, że państwo, jako pracodawca, wyzy- 
skuje robotników w tym samym stopniu, jak ; 
a komunistyczna 
partja ponosi za to odpowiedzialność. Próby 
wzbudzenia zainteresowania robotników dla : 
fabryki — „własnej fabryki" — przeważnie 
nie udały się. W tym celu powołane konfe- ; 
rencje eksploatacyjne, na których bieżące ! 
sprawy produlccji mają być omawiane przez | 
kierowników fabryk i robotników, obejmują 
checnie np. w Leningradzie, gdzie najsilniej ` 
się rozwinęły, tylko 19 procent tamtejszych | 
zakładów. 


Zaostrzenie przeciwieństwa między pań- i 
stwem, jako pracobiorcą, a masą robotników, 

je w sobie poważne niebezpieczeństwo 
dla rządów sowieckich, 

Znamiennym symptomem tego jest, że w 
ostatnich 2 do 3 latach, odkąd robotnicy stra- 
cili entuzjazm rewolucyjny, nieuzasadnione | 
niestawianie się robotników do pracy w 
przedsiębiorstwach państwowych przybrało | 
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charakter zjawiska stałego. Pewien procent . 
robotników nie przychodzi poprostu bez | 
przyczyny do pracy, co naturalnie w sposób 
majniekorzystniejszy odbija się na produkcji. i 
I tak np. z Kijowa donoszą, że tamtejsi robot- 
nicy podczas pierwszej połowy roku 1926 bez 
usprawiedliwienia opuścili 200,000 dni robo- 
czych. Przyjmując wartość produkcji dzien- 
nej robotnika na 10 rubli, z zaniedbania tego, 
jeżeli trwa przez rok cały, wynika strata 4 
miljonów rubli, t. j. okrągło 15 proc. całej 
produkcji kijowskiego przemysłu. W okrę- 
gu przemysłowym  Niższo - Nowogrodzkim, 
gdzie zatrudnionych jest 200,000 robotników, 
stracono w ostatnim czasie około 40,000 dni 
roboczych miesięcznie. Główna przyczyna 
polega na rozszerzaniu się alkoholizmu. Stra- 
ty w ten sposób powstające oceniają na oko- 
ło 131,000 rubli miesięcznie, Do tego docho- 
dzi, że faktyczny wpływ zaniedbań bywa je- 
szcze większy, gdy z powodu nieprzybycia je- 
dnego z ważnych robotników fachowych, ca- 
ły oddział musi być unieruchomiony, nawet 
jeżeli inni robotnicy stawili się. Zwłaszcza 
młodociani robotnicy wykazują złą dyscypli- | 
nę, podczas gdy robotnicy starsi, którzy, jak 
pisze korespondent trustu fabryk  „Sormo- ; 
wo”, przeszli surową i bezlitosną szkołę ka- | 
pitalizmu, stosunkowo są punktualni i dokła- 
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bisíy 
Władysława Grabskiego 


W pierwszym swoim liście b, premier i 
minister skarbu Wł. Grabski, domagał się 
wykluczenia kilku posłów z komisji sejmo- 
wej, mającej zbadać sprawę monopolu zapał- 
czanego i zarzuty, stawiane mu w związku z 


łą sprawą. Posłom tym postawił szereg za- 


rzutów konkretnych 

Na pierwszem posiedzeniu sejmu p. mar- 
szałek Rataj oświadczył w imieniu sejmu, że 
zaatakowani przez p. Władysława Grabskie- 
go posłowie, złożą swoje wyjaśnienia, Skład 
komisji pozostanie niezmieniony, 

Na to p. Grabski opublikował drugi list. 
Potwierdził w nim swoje zarzuty i oświad- 
czył, że wobec stanowiska sejmu, orzeczenie 
komisji zgóry uważać musi za niemiarodajne 
i dla siebie obojętne. 

W poprzednim numerze pisaliśmy, że dla 
szerszej opinji publicznej sprawa ta jest tyl- 
ko przykrą. Nikt dzisiaj nie pragnie wywle- 
kania na widok publiczny dawnych brudów 
i grzechów. Ale dotychczas byli jeszcze ta- 


! cy, którzy z pewnem niedowierzaniem przyj- 


mowali ogólnikowe oskarżenia 6 korupcję i 


" geszetciarstwo, miotane pod adresem sejmu, 


Skłonni byli uważać je za objawy wałki, to- 
czonej z sejmem o wpływ na władzę państwo= 


' wą. Ci sądzili, że sejm skorzysta z nadarza- 
: jącej się sposobności i wykaże niezbicie, że 
i zarzuty, poczynione przez p. Grabskiego są 
t bezpodstawne, 


że przeprowadzi gruntowną 
obronę i punikt po punkcie zbije oskarżenia 
a w rezultacie zażąda ukarania skarżącego, 
Prof. Grabski zaatakował 
icieli sejmu, posłów wywierających 
często decydujący wpływ na stanowisko sil- 
nych klubów. Wykazanie bezpodstawności 
takich zarzutów zrehabiliitowałoby cały sejm 
i wykazałoby polityczne tło agitacji przeciw- 
sejmowej. Stanowisko sejmu zostałoby bar- 
dzo silnie wzmocnione. 

Tymczasem sejm widocznie unika szczę- 
gółowego rozpatrywania zarzitów p. Grab- 
skiego. Marszałek sejmu stanął otwarcie na 
straży kuluarów i ich tajemnic, 

Listy obwarte i memorjały zaatakowanych 
posłów nie stanowią w oczach opinji publi- 
cznej żadnej obrony ani dowodów niewierno- 
ści Co do osoby Władysława Grabskiego, 
istnieje powszechna opinia, potwierdzana nie 
jednokrotnie nawet przez tych samych po- 
słów, których on dzisiaj atakuje, że jest to 
człowiek, krystalicznie uczciwy, riezdolny 
do najdrobniejszego wykroczenia przeciw 22- 
sadom etyki i uczciwości w interesie włas- 
nym. Wierzy się w to tak samo powszech- 
nie, jak się wierzy w nadużycia władzy i 
wpływów przez innych polityków, zwłaszcza 
parlameńtarnych. Wierzą w to nawet najza- 
ciętsi przeciwnicy polityki, jaką prowadził b, 
premier. 

Z drugiej strony panuje niemniej powsze- 
chna wiara w korupcję na terenie. Szimowym. 

Jeżeli przeto cpinja publiczna ma przed 
sobą do wyboru z jednej strony oskarżenie, 
pochodzące od p. Grabskiego, a z- drugiej 


| gołosłowne zaprzeczenie ze strony sejmu, to 
y SĄ 


jako wiarygodne przyjmie oskarżenie, 

Sejm przeszedł do porządku dziennego 
nad listami prof. Grabskiego, niechcąc nie- 
snaskami wewnętrznemi osłabiać swego au- 
torytetu ma zewnątrz w chwili, gdy zamierza 
wobec rządu na nowo reprezentować społe- 
czeństwo. Ale społeczeństwo nic już z żyta 
sejmem niema wspólnego i tak jak profesor 
Grabski obojętnie przyjmie wszysiko co wyj- 
dzie od niego, jako z jego własnej inicjatywy 
zrodzone lub w jego kuluarach siabryktowa- 
ne, ; i 


Powiedz znajomym 


że „PRAWDE“ można zamówić 
| w każdym urzędzie pocztowym 
=i na miesiąc, kwartał lub rok fum 
i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego się 
życiem społeczeństwa 
i państwa czytać „PRAWDĘ“ 


dni. Dalej donoszą także, że odwoływanie 
robotników na liczne uroczystości, przyjęcia 
i do udziału w deputacjach odgrywa wielką 
rolę przy zaniedbywaniu pracy. Bezwątpie- 
nia zaniedbanie pracy poczyna w wielu miej- 
scowościach stawać się zjawiskiem groźnemn 
i dlatego miarodajne czynniki skierowują naj- 
większą uwagę na zwalczanie tego zła. Jak 
dotąd, bez rezultatu. = 


wybitnych . 
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ZAWIEDZIONE NADZIEJE 


Stosunki na uniwersytetach polskich. 


Szkolnictwo Wyższe w Polsce posiada 18 
czelni, w tem 7 uniwersytetów, a mianowicie 
2w Warsziwie (uniwersytet i Wolna Wszech 
nica Polska), w Krakowie, Lwowie, Poznaniu, 
Wilnie, Lublinie, 2 politechmiki w Warszawie 
i Lwowie, nadto szkoły wyższe o charakte- 
rze specjalnym, 
darstwa Wie 20 w Warszawie, Akademja 
Medycyny Weterynaryjnej we Lwowie, Aka- 
demja górnicza w Krakowie, Instytut denty- 
styczny w Warszawie, Akademja sztuk pię- 
knych w Krakowie, Wyższa szkoła handlo- 
wa w Warszawie, Wyższa szkoła dła handlu 
zagranicznego we Lwowie, wreszcie Państwo- 

wy Instytut Pedagogiczny w Warszawie (o- 
Genie jaż zwinięty). 

Jak widać z tego wyliczenia szkoły wyż- 
sze skoncentrowane są przedewszystkiem w 
Warszawie, która posiada ich aż 7, we Liwo- 

wie jest ich 4, w Krakowie 3, w innych miej- 
scowościach po jednej. Z większych miast 
jedynie przeszło półmiljonewa Łódź nie po- 
siada wyższej uezelni, za pewien zawi 
umiwersytetu można uważać oddział Szkoły 
Nauk Politycznych, której centrala znajduje 
się w Warszawie, 

Jeśli chedzi o liczbę słuchaczy, to w roku 
1923-4 Warszawa gromadziła 17,316 słucha- 
czy, Lwów 9135, Kraków 5954, Poznań 3313, 
Wilno 2209, Lublin 421, razem zatem było 
38,483 słuchaczy. Warszawa zatem wysuwa 
się jako największe zbiorowisko młodzieży 
akademickiej, która tłumnie przybywa do 
stolicy, by tu czerpać ze źródła wiedzy. 

Wśród ogółu młodzieży 68,5 prącent na- 
leży do wyznania rzymsko - katolickiego, 
25 procent do mojżeszowego, 2,2 proc. do 
grecko-kat. i 2,2 proc. do ewangelickiego, 
1,6 proc. do prawosławnego. Najwyższy pro- 
pent młodzieży wyznania rzymsko-katolickie- 
go posiadała szkoła Gospodarstwa Wiejskie- 
go w Warszawie 96,2 proc., uniwersytet lu- 
belski 95,7 proc., uniwersytet poznański 94,9 
prcc. i Alkademja górnicza 93,4 proc., najniż- 
Szy uniwersytet lwowski 47,9 proc., natomiast 
wyznania mojżeszowego słuchaczy było naj- 
więcej na uniwersytecie lwowskim 43,4 praca 
w instytucie dentystycznym 41,1 proc, 
Wolnej Wszechnicy 41,7 proc, nadto w 
trzech uczelniach procent ich przewyższał 

25 procent, 

Jak z tego widzimy procent młodzieży 
wyznania  rzymsko-katelickiego „odpowiadał 
procentowi ludneści tego wyznanią, procent 
młodzieży wyznania mojżeszowego prawie 
dwukrotnie „przewyższał procent ludności, 
inne wyznania tylko w 
ly udział w studjach uniwersyteckich, Nao- 


jak Szkoła Główna Gospo- | drugi 
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gót zatem ustosunkowanie wyznaniowe odpo- 
wiada stosunkom panującym w. szkolnictwie 
średniem, którego jest czy raczej powinio 
być kontynuacją. 

Pod względem języka ojczystego przewa- 
ża olbrzymio język polski (91,3 proc.), na 
em miejscu stoi żydowski i hebrajski 
5,1 proc.), na trzeciem rusiński (1,8 pros). 

u porównanie ze szkołą średnią jest 
zwyczaj charakterystyczne, gdyż jasno wska- 
zuje, której narodowości słuchacze korzysia- 
ją z zagranicznych uczelni, a zagranicą stu- 
djowało ich niemało, bo przeszło trzy tysią- 
ce. Co do narodowości słuchaczy, to zazna- 
czyć jeszcze należy, że w roku 1923-4 mic- 
liśmy też sporą garstkę słuchaczy z poza gra- 
nic Polski, a mianowicie Bułgarów, Jugosło- 
wian, Rumunów i innych. 

Pod względem płci było 29,420 mężczyzn, 
a 9,063 kobiet. Jeśli porównamy te cyfry z 
cyframi jennemi, to przekonamy się, 
że cyira mężczyzn wzrosła przeszło dwukroi- 
mie (w r. 1910/11—13,194), a liczba kobiet sze 
ściołkrotmie (w r. 1910/11—1,516). Kobiety 
uczęszczają przeważnie na studja filozoficzne 
i pedagogiczne, prawnicze i lekarskie, męż- 
czyźmi na studja prawnicze, politechniczne, 
filozoficzno -pedagogiczne, medyczne i han- 
dlowe. Teologja gromadzi bardzo nieznacz- 
ną liczbę słuchaczy, bo ledwie 406, tj. 1,4 
proc, ogółu słuchaczy, 

Ciekawą jest rzeczą, jakim ZE odda- 
ją sie słuchacze poszczególnych wyznań. 
Otóż najwięcej słuchaczy (z przewagą słucha- 
czek) wyznania rzymsko - katolickiego uczę- 
szczą ma tilozołję (26,2 proc.), potem na pra- 
wo (25, 5 proc.), ma politechnikę i górnictwo, 
wreszcie na medycynę, weterynarję, farma- 
ceutykę i dentystykę, 
mojżeszowego również wysuwa się na płan 
pierwszy wydział filozoficzny, ale w znacznie 
wyższej mierze, bo obejmuje aż 43,8 proc. na 
drugiem miejscu stoi prawo (26,4 proc.), na 
trzeciem studja medyczne, dentystyczne, na 
ostatniem techniczne, W cyfrach bezwzględ- 
nych liczba shichaczy i słuchaczek, uczęszcza 
jących na prawo wynosi 


u słuchaczy wyzm. rzym.-kat, 66% 

u słuchaczy wyżn. niojż, 2,525 
natomiast na filozofię: 

u słuchaczy wyzn. rzym.-lcat. 6,863 

u słuchaczy wyzn, mejż, 4,183 


Cytry te wskazują na zgola nienormalny 
stosunek słuchaczy do zapotrzebowania, 


znikomej mierze bra- | względnie do stanu faktycznego. Kiedy licz- 


ba słuchaczy prawa jest mikomo małą wo- 


U słuchaczy wyznania ; 


z dnia 26 wzześnia 1926 r. 


Nr. 39 


Wydajność monopolu tytoniowego 


Niechcąc spotkać się ze strony Dyrekcji 
Monopolu Tytoniowego z zarzutem, że opinja 
moja o wadliwej gospodarce tytoniowej jest 
mojem indywidualnem zapałrywaniem, przy- 
taczam poniżej zestawienie preliminarzy na 
1925 rok monopołów polskiego i czechosło- 
wackiego: 


> Polska  Cz.-Słow. 
Hość ludności 27,2 milj. 13,6 mij. 
Ronsumcja na głowę ludn. 0,6 kg. 14 kg. 
Ogólna konsumeja roczna 165 milj. kg. 15 milj, kg. 
Dochód brutto w -mli zł kruszce. 3195 263,3 
Wydatki w milj. zł. kruszce. 159,5 108,7 
Czysty zysk w milj. zł, kruszce. 160,— 154,6 


Stosunek procentowy czystego zysku 


do ceny sprzedażnej 50% 59% 
Widzimy zatem, że produkcja fabryk cze- 


chosłowackich przewidywana była zaledwie 


o 10 proc. mmiejszą aniżeli w Polsce, pomi- 
mo, że Polska posiada dwa razy tyle ludno- ` 


ści (wprawdzie o 20 proc. mmiej palącej, 
Przeciętna przedwojenna wynosiła 0,9 kg. na 
głowę). 

RESTE ANERE E ZZOZ TOOK ZO PRZEZEŃ OE TZ E 
bec liczby urzędników, zajętych choćby np. 


w administracji państwowej na st ach 


tı zw. wyższych funkcjonarjnszy, których li- 
czba w r, 1923 wynosiła około 190 tysięcy, 


to liczba studjujących filozofję w stosunku, 


do kilkunastu tysięcy nauczycieli szkół śred- 
nich jest nienormalnie wiełka, prawie tylu 
bowiem studjuje filozofję, ilu jest obecnie za- 
jętych w szkolnictwie średniem ogólnokształ- 
cącem nauczycieli, zwłaszcza nieproporcjo- 
nalnie przedstawia się ten stosunek u słucha- 
czy wyznania mojżeszowego, u których po- 
daż w najbliższym czasie znacznie przewyż- 
szy popyt. 

Cyiry te siłą rzeczy wysuwają zagadnienie 
polityki szkolnej na terenie ch uczel- 
ni, w której chodzić DRY a R o to, czy liczba 
słuchaczy odpowiada potrzebom społeczeń- 
stwa, w jakich działach jest ich nadmiar, w 
jakich niedobór, a następnie, w jakim iiih 
ku należałoby zwrócić szkolnictwo średnie, 
jako bezpośrednio przygotowujące do wy* 
szych uczelni, które siłą rzeczy desygnują od- 
powiednie siły na przeróżne s a w 
społeczeństwie. 

Zagadnienie to nadzwyczaj trudne, brak 
do rozwiazania go dostatecznych materjałów, 
sądzę jednak, że w imtenesie społeczeństwa 
wogóle, a specjalnie młodzieży, nałeży spró- 
bować rozwiązania, by to choć w czę- 
ści zmniejszyć liczbę tych, których już u og 
gu życia dojrzałego zawiodły najskromniej 
sze nawet na jed 


m | 


„ama A O WO A Z ATR O R Z ZE ZO W ZE Z W Z W W 


Już z tego wynika, że konsumcja tytoniu 
w Polsce w 1925 r. była pokryta drogą legal- 
ną zaledwie w %; drugie zaś półrocze r AD 
cbniży ten słowek zapewne do 1% i na tem 
właśnie polegają słabe wyniki polskiego mo- 
nopolu tytontowego, 

Dalszą przyczyną jest zła organizacja za- 
kupów w drodze przetargów na dostawy sut- 
rowca, odbywanych perjodycznie w dyrekcji 
monopolu, Porównywtując bowiem wyżej 


przytoczone cyfry przekonamy się, że przy 


nieporównanie gatunkowo lepszych mieszan- 
kach tytoniowych wydatki monopolu czecho- 
słowackiego wynoszą zaledwie % kosztów 

cji monopolu polskiego. Natomiast 
skutkiem znacznie niższych cen sprzedażnych 
dochód brutto Czechosłowacji jest o 18 proc. 
mniejszy, zamiast o 10 proc., jak to wynika z 
stosunku wyprodukowanych ilości, W rezul- 
tacie jednak stosunek czystego zysku do ce- 
ny sprzedażnej jest o 18 proc, korzystniejszy 
w Czechosłowacji aniżeli u nas. 

W roku bieżącym stosunek ten przedsta- 
wi się nieporównanie gorzej dla nas, a gdy- 
byśmy w działalności monopolu tytoniowego 
poszli za przykładem Czechosłowacji, 
dali wyrób lepszy i tańszy, — et pech 
po 18 zł, kr. za 1 kg. ś 
bów tytoniowych (obecnie 2 s 24 zł. kr), ; 
t j. % cen obowiązujących, objęlibyśmy za- 
pewne swoją wytwórczością całą. konsumcj ę 
A A r AE t-j 24,5 milj. 

g. rocznie — i wykazalibyśmy przy systemie 
zakupów i produkcji miażidw i we 
tych kwot 

dochód brutto — 441 milj. zł, kruszce, 
wydatki — 146 u 


zysk 
nie zaś jak należy 
-2A około 130 miljonów złotych krasico: 
wych, 
a € a 
UWAGA. 


W artykule moim w Nr. 38 „Prawdy” 
Wkradła się pomyłka: mianowicie w dziale 


wany jest do t. zw. „tyłoniów w 
celem zapobieżenia dalszej rare więc 


Prosimy o wpłaca- 
nie prenumeraty. 


PRZECIW PRĄDOWI 


Kapitalizm — socjałizm — radykalizm. 


Dużo mówi się dziś i pisze o AOS E 
darczej, o uruchomieniu przemysłu, o groma- 
dzeniu oszczędności i i o dobrobycie materjal- 
nym, który zapanuje w naszym kraju... jeśli 
nie jutro, to na przyszły rok. Nie chciałbym 
złowróżbnem krakaniem zakłócać tego bło- ; 


giego optymizmu, ale zdaje mi się, że Polska ; 


wtedy dopiero wejdzie istotnie na drogę na- 
prawy gospodarczej, kiedy zrzuci ze swoich 
bark uciążliwe brzemię pewnych przesądów 
i dogmatów, ukutych w kuźni socjalistycznej 
i wymierzonych właśnie przeciw przedsię- 
biorczości prywatnej, przeciw gromadzeniu 
oszczędności, przeciw uruchomieniu kapita- 
łów, słowem, przeciw porastaniu społeczeń- 
stwa w pierze materjalnego dobrobytu. Do- 
ciekanie, skąd i dlaczego półbolszewickie po- 
glądy i metody legły w osnowie części nasze- 
go prawodawstwa i naszych metod fiskalnych 


nie mieści się w ramach tego artykułu, po- | 
przestanę więc tylko na stwierdzeniu, że są | 
. Zjednoczone i Europa Zachodnia) i proleta- 
tjackie (Europa wschodnia i niektóre ludy , 


cne radykalnie sprzeczne z drogowskazami 
naprawy gospodarczej, 


dobrobytu i potęgowaniu produkcji, musimy 
wprzód pozbyć się błędnych poglądów na isto 
tę bogactwa i na rolę kapitalizmu, poglądów, 


głęboko wkorzenionych w umysły młodych | 


pokoleń przedwojennych, wychowanych w 
sżkole i w atmosferze doktryn socjalistycz- 
nych, a niezdolnych dotychczas otrząsnąć się 
z tych bezkrytycznie ongi Pori do- 
gmatów. 


Do rzędu tych „a i uprzedzeń na- 
leży przedewszyst. idem mniemanie, że w dzi- 
siejszym ustroju można wżbogacić się tylko 
drogą nieuczciwą i tylko kosztem swoich bli- 
źnich. Prostak, wychowany na broszurkach 
socjalistycznych, wyobraża sobie, że 


km i nhao TO 


Zamim więc słanąć z i 
krajami zachodniemi do wyścigu w dźwiganiu ' 


ie- | 
waż w każdym kraju istnieje określona ilość í 


zieniędzy, więc ten, kto się bogaci, przekłada 
pieniądze z obcych kieszeni do swoich. Nie- 
podobna wprost ocenić, ile spustoszeń i kłęsk 
moralnych spowodował ten naiwny przesąd. 
W nawiasach zawważę, że Amglja i Stany Zje- 
dneczorńe — dwa naj tsze kraje na Świe- 
cie — nigdy nie hołdowały tym poglądom; 
o realistyczne umysły Anglo-Amerykarów, 
doktryna socjałistyczna rozbijała sięy jak o 
preni to też, gdy w pewnych krajach euro- 

j zwłaszcza na Wschodzie, rozwijał 
- się pęd ku żwawo! i ku tępieniu kapi- 
tałów i oszczędności, tam, przeciwnie, prole- 
tarjat nabiera cech burżuazyjnych, mieszka 
we,własnych domkach, dostatnio umebłowa- 
nych, kupuje książki, uczęszcza do teatrów, 


interesuje się p rw a nawet posiada włas- ; 


ne samochody. Wbrew doktrynie socjalisty- 
czmej, która dziełi cały świat na dwie klasy, 
zarysowuje się podział gospodarczo - geogra- 
ficzny na społeczeństwa burżuazyjne (Stany 


koiora, zwłaszcza murzyńskiej. Nie więc 
dziwnego, że propaganda sowiecka, natrafi- 


wszy na Zachodzie na nieprzeparte przeszko- , 


dy, poszła po linji najmniejszego > mił TZU- 


cając się na Chiny, Indje i murzyńskie szcze- , 
która militarnie 
przeciwstawiłą stę Sowietom, „pod względem j 
społecznym i gospodarczym nie określiła się ; 


py afrykańskie, Polska, 


jeszcze wyraźnie, czy chce iść ze światem 
| burżuszyjtym przeciw Mongołom i Botoku- 
dom, czy też z tymi ostatnimi przeciw kapi- 
talizmowi. Zbliża się jednak chwila, kiedy 
Polska będzie musiala przełamać ściskającą 
ją jeszcze obręcz dogmatów socjalistycznych 
i stanąć z podniesioną przyłbicą w szeregu 
państw burżuazyjaych, 


Dogmat secjalistyczny kieruje się prze- 
dewszystkiem przeciw własności ziemskiej i 
miejskiej, powodując, w zaraniu naszej nie- 

egłości, nieobliczalne szkody w postaci 


reformy rolnej i ustawy mieszkaniowej. Re- 


forma rolna obniża niechybnie produkcję, ni- 
szcząc wielkie i kasz) pod względem pro- 
dukcji majątki, zamiast podnosić wydajność 
małej własności ziemskiej, co powinno być jej 
właściwym celem; t, zw. ochrona lokatorów 
zabiła na dłuższy przeciąg czasu ruch budo- 
wlany, będący podstawą postępu materjalne- 
go, a w reziiltacie robotnik angielski mieszka 
dostatniej, niż u nas profesor, lekarz, inżynier 
lub kupiec. 


Niedość na tem. Socjalizm potępia nara- 
stanie oszczędności i kapitałów w akcjach i 
papierach procentowych, uważając dywiden- 
dẹ za coś zdrożnego, za rodzaj herezji społe- 
cznej, gdy tymczasem kapitał akcyjny błogo- 
sławić należy, jako dobroczynne drożdże, na 
których rośnie ogólny dobrobyt, zaś dywiden- 
da stanowi słuszną nogrotdę za ryzyko wkła- 
dów pieniężnych. Demagogja socjalistyczna 
nigdy nie mogła pogodzić się z tym oczywi- 
stym faktem, co, niestety, odbiło się na pol- 
tyce gospodarczej i fiskalnej Państwa Pol- 
skiego. Skutek jest ten, że zamiast pozwolić 
kapitałom prywatnym organizować produk- 
cję i narastać drogą dywidend, polska poli- 


tyka fiskałna, nasirojona autykapitalistycz- 


nie, tępi kapitał prywatny i podcind byt za= 
kładów przemysłowych, a gdy chylą się one 


do upadku i grożą zamknięciem i pozbawie- | 


niem pracy tysięcy robotników, wówczas 
Państwo widzi się zmuszone do podtrzyma- 
nia ich sztucznie przez kredyty i zamówienia. 
Jest to najgorsza polityka ze wszystkich, 
prawdziwe błędne koło, ani kapitalizm, ani 
socjalizm, tylko coś pośredniego, polworneść 

darcza, rodzaj ciełęcia o dwóch gło- 
wach; wiadomo, że takie dziwolągi nie mogą 
żyć długo, czas już więc najwyższy, aby Pań- 
stwo przestało jedną ręką tępić kąpitał, a 
drugą wzywać na pomoc bankierów zagrani- 
cznych. Takie rzeczy. praktykuje się w Ro- 
sji, ale tam przynajmniej powołać się można 


ł 


| 


chyba na czad listyczny, którego = 
kali się w młodości i który nie A 
dotychczas, 
s 
Lecz — mógłby kto iedzi 


cznych czy socjalisty: 
ją ją również strommictwa Siain, 


TE Ak a On wy diz 
gdzie „radykalizm” właściwie nie istnieje, ja 
topogląd warstw średnich i drobnych, 
posiadaczy, jeno telepie się w ogonie socja- 
lizmu jako jego blady cień, chorowity choć 
krzykliwy brat Sjamiski, zrośnięty z nim od- 


ne interesy miljonów zamożnych włościan, 
przeważnie właścicieli winnic na Południu, 
w usżędowym swoim organie La Dépêche, 
wychodzącym w Tuluzie, odżegnywa się od 
wszelkiej wspólności z socjalizmem i komu- 
nizmem w zakresie polityki fiskalnej, staje w 
obronie renty gruntowej i papierów warto- 
ściowych, a przedewszystkiem w obronie 
kapitału przeciw nadmiernym podatkom, 
ZAany publicysta Maurice Ajam kończy 
dłuższe rozważania na ten temat nastę- 
pującą korkłuzją: 


— W zakresie zdrowej polityki fiskalnej 
należy unikać nadmiernego obciążenia kapi- 
tałów, albowiem nie wolno przeszkadzać o- 
bywateslom w gromadzeniu oszczędności, a 
natomiast wolno obciążać na rzecz Państwa 
wszelkie wydatki nieprodukcyjne i łuksuso- 


we. 


Oto słowa, których powinni nauczyć się 
sa pamięć kierownicy naszych finansów, 


L. Brun. 
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JAK WAŁCZYC Z BEZROBOCIEM ? 


Bezrobocie w starożytnoci. 


Gdy w roku 1924, wskutek kryzysu sana- 
cyjnego, kominy iabryczne dymić przestały, | 


` znalazly się na bruku tysiące, a wkrótce już 


i setki tysięcy robotników, których najsrożej 
i "AE bezpośrednio każdy kryzys do- 
ty 

Opieka społeczna nad tą armją bez pracy 
i chleba była nietylko nakazem ety- 
ki socjalnej, lecz i konieczności. Względy 
ca - socjalne mie pozwalały Państwu 

dać na pastwę śmierci głodowej tych, któ- 
rzy bez swej winy utracili możność pracy. 

Problem zapomóg dła bezrobotnych nie 
jest bynajmniej rzeczą nową, pozbawio- 
rę pracy rzesze robotnicze były zawsze $roź- 
bą dla istnienia państwa i problem ten był 
aktualny nawet w czasach OWSA STA 

Ateny w okresie Peryklesowym rozpo- 
rządzały po zdobyciu skarbu w Delos wiel- 
kiemi środkami pieniężnemi, Genjałny mąż 
stanu, jakim był Perykles, nie wyrzucał jed- 
ï ślnie pieniędzy, a przedewszyst- 
kiem nie demoralizował bezrobotnych, lecz 
dawał im zasiłki aio wówczas, jeżeli czas 
wolny wypełniali k 
cia i intelektu, aby móc lepiej spełniać powin 
ności obywateli demokratycznego państwa, 
jakiem były Ateny. 

W Rzymie sprawa g dla proleta- 
rjatu rolnego, który ód sd egzysten- 
cji wskutek przywozu taniego zboża zagra- 
nicznego, załatwianą była w sposób prymi- 
tywny i nier y: czasie sprzedaży 
importowanego zboża wydawano proletarju- 
szom zasiłki na jego zakup, a więc zapomoga 
w formie załmużny, P. rząd zdawał 
sobie sprawę z tego, że masa proletarjatu, 
ze niema zaj ,a więc się pe, 
jest elementem niebezpiecznym, przeto, ob 
chleba, dawano im także igrzyska, stąd ha- 
sło; „panem et circenses", 


Niebezpieczeństwo, płynące A eż takiego sy= 
kaj e niestety, w Polsce 
spostrzegli Graki 


Jeżeli rozkład państwa a Rzymskiego mógł 
w tych warunkach trwać tak długo, przypisać 
to należy tylko PE: że egzystencja 
ekonomiczna 


na jego potędze : 
silniejsze państwo poniej żył z rabun- 
ku i wyzysku innych narodów, 


w roku, aby dać możność | 
bezrobotnych w czasie, gdy wylew Nilu unie- 
możliwiał pracę na roli, 

W Anglji, w okresie liberalizmu gospodar 
czego w końcu 18 i na początku 19 stulecia, 


kiedy opieka społeczna była zaledwie ide- 


ałem, bronionym przez kilku wybitnych my- 
ślicieli, jak naprz. Carlyle i Ruskin, istniały 
dla pozedbadna ch wWorkhouses”, gdzie bez- 
robotni byli utrzymywani, dając jednakże za 
to równowartość w postaci pożytecziu, pra- 
cy, 


ka * $ 


swego uczu- | 


moda a 


Jednakże sposób, w jaki u nas idea ta jest | 


wprowadzana w czyn, jest błędny i w skut- 


( kach swoich fatalny. 


e 4 


Pomoc dla pozbawionych pracy — to nie 
walka z samem złem, — z bezrobociem — 
lecz łagodzenie skutków przez dawanie ro- 
botnikowi poniżającej go jałmużny, 

Prawda, że stosowany u nas system, po- 
legający na obdzielaniu bezrobotnych zasił- 

ni pieniężnemi, jest prosty i dla admini- 
stracji państwa wygodny, lecz przyjrzyjmy | 
się odwrotnej stronie medalu, 

Jeżeli robotnikowi dajemy pieniądze, nie»! 
żądając od niego nic wzamian, to go demora- 
lizujemy i rozpróżniaczamy. Zdemoralizo- 
wana jednostka, przebywająca w prącowitem 
środowisku albo się odrodzi duchowo, albo 
też zostanie z tego środowiska wyeliminowa- ` 
na. Ale dzisiejsza jałmużna dla bezrobot- 
nych demoraliżuje nie jednostki, lecz setki 
tysięcy obywateli, a więc gangrenuje całą 
klasę społeczną, i w rezultacie wywołuje zja- 
wiska nie mniej grożne od skutków wojny, 


| 
| 
| 


Pracę dawać, 


cia, jako klęski społecznej, lecz powiększa 
ją w zwy kłych warunkach i sprzyja zakorze- 
nieniu się jej. Na podstawie bowiem art, 11 
tej ustawy pobiera robotnik od 30 do 50 proc. 
maksymalnego zarobku tytułem zasiłku, w 

załeżności od stanu rodzinnego, przyczem 
stopa większości zasiłków wynosi 50 proc, 

Robotnik, pobierający taki zasiłek, jeśli 
fabrykant imi aruje mu zatrudnienie naprz. 
na 4 dni w tygodniu, nie przyjmie tej pr 
zycji, gdyż przeprowadzi następującą kal 
ację: 

„Jeżeli przemysłowiec Thuis mnie tyl- 

ko 4 dni w tygodniu, to wówczas stracę za- 
siłek równający się zarobkowi za 3 dni, czyli 
pracować będę przez 4 dni a dochód mój po- 
większy się tylko o zarobek za) jeden dzień“. 
nadal próżnować. 
W takich warunkach częściowe urucho- 
mienie fabryk, a tem samem i częściowa po- 
prawa ogólnej syłuacji, staje się niemożliwa, 
i trzeba dopiero jakiejś poważnej zmiany 
konjunktury, na co nieraz długo czekać wy- 
pada, aby bezrobociu kres położyć lub wy- 
datniej je zmniejszyć. 

Tymczasem świadczenia na Fundusz Bez- 
robocia padają całym ciężarem na fabryki je- 
szcze czynne i doprowadzają stopniowo do 
ich umieruchomienia, 

Wreszcie Ustawa wręcz zmusza robotni- 
ka do nadużyć, jest bowiem rzeczą absslut- 
nie wykluczona, aby przewidziane w art. 11 
zasiłki mogły uchronić robotnika z rodziną 
od śmierci głodowej, musi on więc pracować 
potajemnie, aby uzupełnić swe dochody do 
najskromniejszego minimum egzystencji. 

* $ x 


Powstaje pytanie, czy kraj tak biedny, jak 
Polska, może ponosić ciężar, jakim są prze- 
widziańe w art. 11, 12i i3 omawianej usła- 
wy w dotychczasowej swej formie świadcze- 
nia, Czy te ie sumy, które dziś wy- 
rzucane są poprostu przez okno, nie mogły- - 
4 stać się naprawdę „Funduszem dla w: 

iem“ zamiast być tem, czemu ra 
RECZ odpowiada określenie Ustawy, za- 
wierające sporą dozę mimowólnej ironji, a 
mianowicie „Funduszem Bezrobocia”? 

Czy nie należałoby e a zerwać 
z systemem dawania jał- 
mużny, a zacząć dawać pracę, płatną podług 
normalnych stawek? 

Jeżeli środki nie pozwolą na zatrudnienie 
robotnika przez 6 dni w tygodniu, to zamiast 
dawać mu jałmużnę w postaci zarobku za 3 
dni, należałoby zażądać od niego trzech dni 
pracy. Wydatek będzie ten sam. 

Bezpośrednim skullkiem takiego zarzą- 
dzeriia byłby przedewszystkiem śwaltowsity 
spedłelk ilości osób, pobierających zasidki, 
gdyż dla bardzo wielu z nich propozycja kil- 
ku dni pracy w tygodniu ponętna nie będzie, 
—-potrafią bowiem znaleźć sobie inne jakieś 
tymczasowe, a bardziej popłałne, lub mniej | 
ciężkie zatrudnienie, 


nie jałmużnę! 


Wmiosek z tego jasny: robotnik będzie wolał | 


wreszcie wielu będzie | podczas gdy dzisiaj „ran 


uważać będą za nieodpowiadający ich poję- 
ciu o własnej godmości. 

Odpadną więc wszyscy ci, którzy na opie- | 
kę społeczną w tej formie nie zasługują. 

Natomiast przemysł nie będzie już napo- | 
tykał na przeszkody w próbach częściowego 
uruchomienia. się, choćby na aż aoi dni w dice 
dniu, możliwą będzie przeto powolna a- 
ba sytuacji i dalsze stopniowe E 

ia, 


Powyższe twierdzenie opieram nie na te- 
oretycznych rozważaniach, lecz na własnem 
doświodczeniu. Na początku wojny nie po- 
szedłem za przykładem innych firm włókien- 
niczych, i zamiast wsparcia, ofiarowałem na- 
szym robotnikom pracę. 

Większość robotników propozycji mojej 
nie przyjęła, wolała zająć się jakimś przygod- 
nym procederem. Natomiast chętnym do 
pracy płaciłem dotychczasowe zarobki, a o- 
woce ich pracy pozostały do dnia dzisiejsze- 
go w trwałej postaci zniwelowanych tere- 
nów, różnych budowli wzniesionych i pobu- 
dowanych pzrków fabrycznych, 


% * * 


Jeśli jednak robotnik ma otrzymać nie 
jałmużnę, lecz pracę, to powstaje pytanie, ja- 
kiego rodzaju ma być ta praca, i jak powinna 
być zorganizowaną i sfinansowaną? 

Tataj przedewszysikiem należy dążyć do 
tego, aby w miarę możności pozostawić ro- 
botnika, choćby na niepełną ilosć dni w ty- 
wiki przy dotychczasowym jego warszia- 


Dłatego też Fundusz Bezrobocia winien 
przyjść z pomocą w postaci pożyczek opro- 


| centowanych i zabezpieczonych tym zakła- 


dom wybwórczym, którym brak środków o- 
brotowych uniemożliwia utrzymanie ruchu, 
wzamian zą zobowiązanie zatrudnienia pew- 


I nej iłości robotników. 


W czasie przesilenia gospodarczego kre- 
dyt krótkoterminowy a, i pierwszą 
przyczyną zamykania fabryk jest brak środ- | 
ków „obrotowych. Dalszą przyczyną jest kur- 
czenie się zbytu. Fabryki, pozbawione środ- 
ków obrotowych przez ubytek kredytu, tem- 
bardziej nie mogą pracować na skład, nie 
wiedząc, kiedy kryzys się zakończy, i jak 
długo wyprodukowamy towar będzie musiał 
leżeć na składzie, Wstrzymują więc pracę w 
daleko szybszem tempie, niż tego wymaga 
konjunktura. 


tk 


| 


Jeżeli w takim czasie fabrykantowi udzie- | 
limy pożyczki, za zobowiązaniem zatrudnie- ' 


nia robotników, to w najgorszym razie płacić 
będziemy zasiłki za trzy dni w tygodniu, ale 
na jego rachunek, jako kredyt w postaci ro- 
bocizny. To umożliwi mu przeważnie dalszą ' 
produkcję. 

Nawet jeśli składy fabrykantów, wsku- 
tek zmniejszonego zbytu, przepełnią się to- 
warem, to przecież pozostaje wartość realna, 
która prędzej czy później będzie spieniężona, 
zapomogowe 


takich, którzy oliarowamy im rodzaj pracy | są zmarnowane bezpow. 


CYWILIZACYJNA MISJA POLSKI 


Proiesor Sorbony Fortunat Strowski, mi- 
mo swojsko brzmiącego nazwiska, jest rodo- 
witym Francuzem i jeśli się nie mylę, nie 
umie powiedzieć ani słowa w naszym języku, 
Nie wiem nawet, jak sobie daje radę z wy- 
mową własnego nazwiska... 


Ale jest wielkim i szczerym przyjacielem: 


Polski i Polaków. Dzięki uprzejmości jego 
| córki, pani Marji Regamey, jestem w posia- 
daniu tekstu dłuższego przemówienia, wygło- 
szonego przezeń w pawilonie polskim na Wy- 
' stawie Sztuki w Paryżu, Tytuł przemówie- 
mia brzmi; Polska a cywilizacja zachodnia. 
Oto kilka ustępów, które specjalnie zaintere- 
sowały mój siny ołówek: 

„Polska w czasach niewoli wystawiała się 
sama w postaci Chrystusa, cierpiącego za in- 


| nych; a i teraz nie zapomniała ona tego na- 


| 


w postaci bardzo długotrwałego obniżenia | 


się wydajności pracy, na czem cierpi prze- 
mysł oraz stan gospodarczy kraju. 

Ustawa z dnia 18 lipca 1924 roku o zabez- 
pieczeniu na wypadek bezrobocia nietylko 
że nie przyczynia się do zwalczania bezrobo- 


| 69 biorą. 


| 


wyku cierpienia za drugich. Przestawszy 
cierpieć, uznaje Polska w dalszym ciągu, że 
zarody, jako też i ludzie, czerpią godność : 
szczęście z tego raczej co dają, niżli z tego, 
Ma ena ten zmysł, to przedziwne 

wczacie się, które sprawia, że się pcjmuje, 
cs inni myślą i że się pragnie żyć z nimi, po- 
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magać im jak oni sami tego chcą i pozwolić 
im być bardziej samymi sobą, niżby to było 
dla nich możliwe bez tej współpracy. (Dzi- 
wnie wnikliwe wyczucie naszej misji dziejo- 
wej! Uwaga autora)... Polska może być po- 
żyteczna cywilizacji przez swą umysłowość, 
swą chęć ofiarowania się, i wreszcie przez 
swój genjusz, W harmonijnym zespole cywi- 
lizacji będzie ona potęgą... jedną z najpłod- 
niejszych i najpożyteczniejszych potęg". 


„(Polska) dopomoże starym i nowym kra- 
jom do tego, by miały więcej poezji, więcej 
kultury, więcej charakteru, więcej tej wiary 
w sprawiedliwość i tej nieśmiertelnej nadziei, 
która zdziałała, że się Polska sprawowała 
przez 125 lat wbrew wszelkim ludzkim prze- 
widywaniom, naprzekór ludzkiemu zdrowe- 
mu rozsądkowi, i że słuszność nareszcie ujęła 
się za mą“ 


„Polska — to kraj bez granic; nie widać 
ich na mapie... Kraju tego nie stwarza jakaś 
rrześroda naprawo i jakaś przegroda nale- 
wo: stwarza go ośrodek przy- 
ciągania» 


. niczem innem, jak 


Fundusz popierania bezrobocia, czy walki z bezrobociem ? 


Z tego samego kredytu, czerpanego z Fin: 
dusza lnie wg korzystać winmy i te pe: 
siębiorstwa, a, prywałne, s Siek czy ko- 
| st > zobowiążą się gwa- 
rancję, iż będą mogły dać mokre? bez- 
c z przez organizowanie robót publicz- 
nych. 

Dziedzina robót publi l jest w Polsce 
tak rozległą, i tak doniosłą, apie 
wzgledu pemainan się na przykład 
wpntaneosi R 

i gotówkowe, jest dla poikin Ea 
ków zupełnie niemi 


Anglja, jako kraj sie się na wyso- 
kim iu kult gospodarczej, 
użyteczności pablicziój, któremi Polska na- 
wet w przybliżeniu ić się nie może, 
kto zaś chce uważać wm: Anglji jako 
godny naśladowamia, ten niech się wprzód 
zapozna ze skutkami Ars angiel- 

Mówiąc o robotach publicznych, mam na 
myśli budowę r i kanałów, repułację rzek 
budowę portu w Gdymi, kanalizację ias 
etc. etc. 

Szczególnie na czasie jest tak zaniedbana 
u nas dziedzina komunikacji wodnej, a tym- 
czasem woda jest najtańszym $ prze- 
wozu dla produktów rolnych i wegla, owego 
„chleba przemysłu", 

Ponieważ sor gospodarczy kraju, ściśle 


zależnym jest od rozwoju sieci ky acyj- 
nej i od taniego transportu, można so- 
bie wyobrazić bardziej racjonalne wykorzy- 


stanie marnowanych obecnie sił Pian 
jak skierowanie py w okresie czasu, śdy 
kryzys eko gaz dóbr prze 
znaczonych dla konsumcji, ku a 
inwestycyjnej? 

Zresztą, takie roboty, to 90 proc, robo- 
cizny, a tylko około 10 proc, materjałów, cóż 
więc może stać na przeszkodzie, abyśmy pie- 
niądz, dawamy dziś bezrobotnym jako Lose 
nę, nie mieli, z tą samą jeśli mie a ogó a 

a korzyścią, zamienić na 
z których całe szeregi pokoleń nędzę 
będą? 

W dodatku, roboty o których wyżej mo- 


tychczasowy , po krótkiem wyszkołe- 
niu doskonałe wykonywać je może, 

A może projekt ten jest targnięciem sią 
na , na tak zwane „zdoby= 
cze socjalne”, przez niego wywalczone? 

Prawo do jałmużny w formie zapomóg jest 
zdegenerowaniem i kary- 


, katurą wysuwanego przez obóz socjalistycz- 


ny „prawa do pracy". 
Ubieranie tej jałmużny dla przyzwoitości 


| w szatę ubezpiecz. nie zmienia samej istoty 


, rzeczy. Bezrobocie nie jest wy! 
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iem spo- 
radycznym, lecz zjawiskiem masowem, ogar- 
cały kraj, a więc termin 

„tbezpieczenie na wypadek '* jest 
z punktu widzenia teorji ubezpieczeniowej 


jo 
do pracy zupełnie inaczej było 

Bipa oin socjalizmu rozumiane, Po- 
A się tutaj, dla przykładu, choćby na 
niektóre ustępy dzieła socjalisty Edwar 
Vaillant, pisanego w nowszych czasach, bo 
w roku 1905, a mianowicie „La Crise et le 
Chômage". 

«Należy opracować" twierdzi autor, „ogól- 
nysplan robót publicznych, które wykonywać 
winno państwo, departamenty lub. komuny; 
należy je przytem wykonywać w porządku, 
któryby odpowiadał położeniu poszczegól- 
nych rynków pracy danego kraju. 

Takie Diea publiczne stanowią nietylko 
narzędzie wałki z kryzysem, lecz służą zara- 
zem interesom iaeei kraju, gdyż po- 
mijając ich użyteczność społeczną (koleje, 
kanały etc.!) wiadomą jest rzeczą, że prace 
publiczne ożywiają ruch w przedsiębior- 
stwach prywatnych”. 

„Wimniśmy jednak” — powiada Vaillant 
— Mie poprzestawać na dobrych chęciach i na 
pisaniu cyrkularzy, trzeba, aby wszystkie 
dykasterje rzadu wzięły udział w stworzeniu 
całkowitego planu takich robót publicznych, 
starając się jednocześnie, aby prace były 
rozdzielone możliwie równomiernie na Wszy- 
stkie miejscowości kraju”, 

„Robotnik* — oświadcza dalej tenże so: 
cjalista— „nie potrzebuje jałmużny, lecz pra- 
cy, i należy, zamiast jałmużny poniżającej je- 
fo godność własną, dać mn właśnie tę pra- 


cgs i 
Oskar Kon s 
Prezes „Widzewskiej Manutaktury”. 
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która starała się udowodnić, 
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Rynek pieniężny i giełda 


W. tygodniu ubiegłym panował na rynku , dolara bowiem, który w maju wynosił 11 zł. 


akcyj i papierów procentowych w dalszym 
ciągu nastrój wyczekujący. Na giełdzie wy- 
tworzyły się dwie grupy. Jedna 


skały już dostateczną zwyżkę i więcej się po 
mich spodziewać nie należy, zwłaszcza, że 


| 


wartość ich powiększyła się w znacznie wyż- | 


szym stopniu, aniżeli wartość papierów pań- 
stwowych i hipotecznych; druga, słabsza gru- 
pa sądzi natomiast, 


| 


— obniżył się na 9-zł. i utrzymuje się od 
dłuższego już czasu na tym poziomie. Spe- 


silniejsza, | kułacja walutowa została zupełnie zlikwido- 
że akcję uzy- | 


wana i straciła wszelkie podstawy istnienia. 

Stan posiadania złota i walut Banku Pol- 
skiego wyniósł na dzień 10.9. blisko 250 mi- 
ljonów złotych. Obieg banknotów banko- 
wych osiąśnął 1.9. wysoką cyfrę 560 miljo- 
nów złotych, zabezpieczenie zaś emisji ban- 


że wielkie ożywienie w | knotów walutami i złotem podniosło się z 31 


przemyśle i wejście Polski do Ligi Narodów | procent z maja ostatnio na 43 procent, Sto- 


musi bezwzględnie wpłynąć na dalszą zwyż- 
kę papierów: giełdowych. 

Obroty zarówno na giełdzie oficjalnej, 
jakoteż w „cukierni Ziemiańskiej" narazie 


się zmniejszyły. Drobne różnice kursowe nie 


zachęcały spekułantów do gry, banki zaś ro- 
biły niewielkie tylko tranzakcje. Uwaga gieł- 
dy koncentrowała się głównie ną Staracho- 


wicach i Banku Polskim, które stały się baro- 


metrem nastrojów giełdowych. Pozatem cie- 
szyły się większem zainteresowaniem inne 
akcje grupy metalurgicznej, jak Modrzejów, 
Ostrowieckie, y i Rudzkie. 

AE OE 

Syłuacja walutowa prawie się nie zmie- 
nila, Ponowny przejściowy spadek złotego 
w Gdańsku i nieco większy popyt na waluty 
ze strony spekulantów spowodowały chwilowo 
nieznaczną zwyżkę dolarów na rynku prywat- 
nym., Notowano je początkowo 8.99, potem 
9 zł, od środy jednak znowu 8.99, Obrót 
na giełdzie dewiz nieco się zmniejszył, gdyż 
wynosił od 400 do 380 tysięcy dolarów dzien- 
nie. Całe zapotrzebowanie pokrywał łatwo 
Bank Polski, 

Dewizy na New-Jork notowano bez zmia- 
ny 9.00, dolary 8.97—8.9%6 i pół. Z dewiz eu- 
ropejskich wykazały nieco większe wahania 
Medjolan, Paryż i Belgja. Za ruble złote 
płacono 4.83 i pół, co przy słabszym paryte- 
cie 53.80 (w ubiegłym tygodniu 55.40) odpo- 
wiada stosunkowi 8,99 za 1 dol. i 

Złoty wykazał na wszystkich giełdach o- 
prócz gdańskiej, tendencję mocniejszą. 

Znaczną zwyżkę osiągnął on w Londynie, 
gdzie podniósł się o 2 złote na jednym fun- 
cie, E 2% 

Exposć p. Ministra Skarbu Klarnera, wy- 
głoszone na posiedzeniu sejmu z dnia 20-go 
września, zrobiło w sferach finansowych na- 
ogół korzystne wrażenie. Pan Minister wy- 
kazał na mocy cyfr, że położenie gospodar- 
cze państwa znacznie się poprawiło. Kurs 


| 
| 

| 
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pa dyskontowa Banku Polskiego została cb- 
niżona w lipcu na 10 procent, w najbliższym 
zaś zasie obniży Się na 9 procent, Przez 
pierwszych pięć miesięcy r. b. rozckody bud- | 
żetowe wynosiły 704 miljonów złotych, do- | 
chody 645 miljonów zł. — niedobór więc 59 ; 
miljonów złotych, i 

Czerwiec, lipiec i sierpień dały wyniki po- | 
myślne; suma dochodów wynosiła bowiem 
416 miljonów przy rozchodach 475 milj. zło- 
tych, które to rozchody obejmują 14 miljo- 
nów złotych wydatkowanych na ciężar bud- 
żetu wrześniowego. Zamknięcie więc budże- 
towe za 8 miesięcy wykazuje niedobór 58 mi- 
ljonów złotych, wliczając w to już 14 miljo- 
nów za wrzesień. 

Pan Minister sądzi, że jeśli zdołamy we 
wrześniu zamknąć naszą gospodarkę budżeto- 
wą bez deficytu, co według wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa da się osiągnąć, to wej- | 
dziemy w ckres kilku pomyślniejszych mie- | 
sięcy. Bilans handlowy jest wciąż mocno 
aktywny. Za okres od 1-go stycznia do 31-go | 
sierpnia 1926 roku, uzyskaliśmy nadwyżkę | 
w obrocie towarowym z zagranicą w sumie 
313 miljonów złotych w złocie, zaś od 1.9. 
roku ubiegłego 504 milj. złotych w złocie. 
Wzrost cen, który w ostatnich czasach stale 
się wzmaga, powstał po części wskutek gor- 


dnia 26 września 1926 r. 
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więc w okr 

pewnym stopniu wyrównywują się z cenami 

światowemi. 
514/ *% 

Bilans Banku Polskiego z dnia 10-go b. m. 
wykazał wzrost zapasu walut i srebra, obli- 
czcnego według wartości w złocie o 484 ty- 
sięcy złotych do sumy 135,8 milj, zł. Zapas 
walut i dewiz wzrósł o 6,3 milj. zł. brutto do 
sumy 113,9 milj. zł., wobec zmniejszenia się 
jednak zobowiązań reportowych i waluto- 
wych o 1 milj. zł, zwiększył się zapas netto ; 
o 7,3 milj, zł, Portfel wekslowy zwiększył | 
się o 4,7 milj. zł Obieg biletów bankowych i 
zmniejszył się o 17,2 milj. zł. netto, natomiast 
stan monet srebrnych i bilonu powiększył się 
o 3,8 milj. złotych. 

Długi zagraniczne Polski wynoszą obec- | 
nie około 3,400 miljonów złotych, co wypada 
w stosunku do liczby ludności 120 złotych na 


| 
glowę. 67 procent ogólnego zadłużenia, t. j. | 


około 2 i pół miljarda złotych przypada na 
Stany Zjednoczone Am, Półn., drugie miej- 
sce zajmują długi sukcesyjne po byłej mo- 
narchji Austro-Węgierskiej, które wynoszą 
przeszło 350 miljonów złotych, Francji win- 
niśmy przeszło 280, Anglji 230, Włochom 
165, Szwajcarji blisko 170 miljonów złotych. 
+ x 


wręczając pr wyjazdem p. Ministrowi 
Skarbu swe sprawozdanie, zajmujące około 
800 stron druku maszynowego. Odnośne me- 
morjały dotyczą następujących kwestyj: 1) 
stabilizacji złotego, 2) Memorjał o zmianie | 
statutu Banku Polskiego, 3) porod 
o położeniu banków akcyjnych w Polsce, 4) 
Memorjał o kredytowej polityce polskiej, 5) | 
Ustrój dochodów skarbowych państwa pol- 
skiego wraz z krytyką i zaleceniami reformy, 
6) sprawozdanie o kontroli rachunkowej i fi- 
skalnej w ministerstwie skarbu, 7) Sprawoz- 


i 
| 

Misją prof. Kemmerera opuściła Polskę, 
i 


Koniec Kwartału! <==== 


Wysyłkę egzemplarzy 


Dygasiński we Włoszech 


Bardzo powoli i bardzo dorywczo zazna- 
jamia się zagranica z naszą literaturą i sztu- 
ką, Niema jeszcze u nas celowej, dobrze zor- 
ganizowanej propagandy, któraby systematy- 
cznie pracowała na terenie obcym i zdoby- 
wała prawb światowego obywatelstwa dla 
arcydzieł polskich. Jeżeli tu i owdzie jakiś 
autor, czy artysta polski niemal przypadko- 
wo przedostawał się na rynek zagraniczny, 
napotykał zawsze na grunt nieprzygotowany, 
na zupełną ignorancję, a wywołując podziw 
dla siebie, jednocześnie wywoływał naiwne 
ździwienie w obcych czytelnikach, którzy do- 
tąd o literaturze i sztuce polskiej wiedzieli 
bardzo niewiele, albo i nic. 

Powie ktoś, że przecież Sienkiewicz 
i Reymont otrzymali nagrodę Nobla, że Przy- 
byszewskiego i Żeromskiego tłumaczono na 
wszystkie języki europejskie, że bądź co bądź 
znają y zachodnie Mickiewicza, Sło- 
wackiego i Krasińskiego, że nawet Wyspiań- 
ski dostał się na scenę francuskich teatrów. 
Wszystko to prawda. Ale daleko jeszcze 
polskim autorom do wyzyskania takiej choć- 
by popularności, jaką sobie zdobyła rosyjska 
literatura. Przeciętny inteligent niemiecki, 
czy francuski potrafi wcale dobrze określić 


charakter literatury rosyjskiej, zna jej najwy- : 


bitniejszych przedstawicieli, czytał Puszkina, 
Czechowa, Gogola, Dostojewskiego, Tołsto- 
ja, Gorkija, Awerczenkę a nawet Arcybasze- 
wa, już nie mówiąc o Brinsewie, Błoku, Ma- 
jakowskim, Jessieninie i Ehrenburgu. Obec- 
mie bolszewicka propaganda nie spuszcza z 


- oka tego tak bezpośrednio przemawiającego 


do obcych czynnika, jakim jest sztuka i lite- 
ratura, Wielcy twórcy dają bowiem świa- 
dectwo kulturze narodu, mówią o tem, jak 
naród myśli i czuje, do czego dąży i czem jest 
w zespole narodów świata, Umysłowy doro- 
bek narodu jest bowiem miarą jego wartości. 

My wiemy dla siebie i na swój własny ra- 
chumek, że literatura polska, począwszy od 
wieku XIX, w niczem nie ustępuje literatu- 
rom innych narodów wysokiej kultury, trze- 
ba jednak, aby również i inne narody o tem 


gandy zagranicznej, lecz niemniej sami lite- ; 
raci i artyści powinni w tym kierunku praco- 
wać. Niestety, „Pen Club", którego inicja- 
torem u nas był Stefan Żeromski, nie wykazał 
dostatecznej energji i dziś, wysiedlony z Zam- 
ku, nie posiada nawet lokalu, aby móc dalej 
choćby tytularnie wegetować, A właśnie 
„Pen Cluby' mają wszędzie w swoim progra- 
mie akcję wymiany dorobku twórczego. 


Inercja, bierność, ślamazarność polskiej 
propagandy, jej w najlepszym razie doryw- 
cze i przypadkowe wystąpienia są jednak już 
zbyt dobrze znane i nie chcemy ich tu raz 
jeszcze poddawać analizie krytycznej. Za- 
raiarem naszym jest raczej stwierdzenie in- 
nego, a zarazem wielce pocieszającego faktu: 
oto arcydzieła polskiej literatury mimo wszy- 
stko i wbrew wszystkiemu zwolna wkracza- 
ją w triumfalnym pochodzie na rynki świa- | 
towe, Jest to oczywiście sprawa przypadku, | 
jeżeli chodzi o t. zw. „pierwszy początek 
owych faktów, natomiast zwycięski podbój 
obcej krytyki i obcych ster czytelniczych jest 
już wyłączną zasługą naszych twórców, któ- | 
rym nikt tych zwycięstw nie ułatwiał. | 

Należy jeszoze dodać, że nasza prasa, za- 
jęta zbytnio „urabianiem“ opinji publicznej, 
nie wiele poświęca miejsca na notowanie 
tych nielicznych wypadków uznania zagrani- 
cą, jakiem się poszczyć może nasza sztuka 
i literatura, Gdzieś w kąciku, nieczytelnym 
pelitem ogłasza się sukcesy „naszych zagra- 
nicą", Stąd też poszło, że nawet skrupulat- 
ny czytelnik pism codziennych nie wie o tem, 
że w Czechach i we Włoszech w tej chwili 
odkryto... Dygasińskiego. 


* 


» 
Adolf Dygasiński, jeden z największych 


naszych pisarzy, niestety nawet u nas uległ 


zapomnieniu. Dopiero w roku bieżącym, 
dzięki inicjatywie redaktora Władysława | 


V/olerta, zięcia Dygasińskiego, przystąpiono | 
-o wydania dzieł Dygasińskiego. Ukazały się 
„Gody życia ',' „Właściciele', „Na warszaw- 


wiedziały. Jest to zadanie oficjalnej propa- ! skim bruku” i nie ulega wątpliwości, że za- 


= 


Prosimy o wpłacanie prenumeraty na IV kwartał 1926 
oraz o regułowanie zaległości za kwartał ubiegły, 


Przekazy P. K. O. znajdują się w dzisiejszym numerze, 


niezapłaconych wstrzymujemy 


z początkiem października, 


równo świat literacki, jak i sfery czytelnicze 
odniosą się do tej koniecznej, choć niestety 
spóźnionej akcji, z całym entuzjazmem. Rów- | 
nocześnie niemal z tą akcją wydawniczą u 
nas Dygasiński znałazł wielbicieli w Cze- | 
chach i we Włoszch. W roku 1924 z inicja- | 
tywy prof, uniwersytetu rzymskiego p. Polla- 
ka i prof. iani ego ukazały się dwie no- 
welki Dygasińskiego, ponadto obaj uczeni 
dokonali tłumaczenia „Godów życia", które 
niebawem ukażą się na rynku księgarskim, 
Pp Pollak i Damiani położyli już znaczne za- 


zyk włoski, tumacząc utwory Żeromskiego, 
Kasprowicza, Reymonta i Berenta. Przed kil- 
ku tygodniami grupa włoskich przyjaciół Pol- 
ski wraz z pp. prof. Pollakiem, Damianim i 
prof. Mawerem z Padwy wyruszyła do Polski, 
aby poznać ojczyznę wielkich pisarzy i tem 
samem zaznajomiwszy się ze środowiskiem, 
jeszcze ściślej związać się duchowo z dzie- 
lami, które zamierzają przyswoić piśmien- 
nictwu włoskiemu, 

Stosunek włoskich tłumaczy do arcydzieł 
literatury polskiej zasługuje więc na szcze- 
gólne uznanie, Nie jest to bowiem tuzinko- 
we tłumaczenie, ale istotne umiłowanie 
przedmiotu, pogłębienie go i przejęcie się | 
nim. 

Prof. Enrico Damiani, chcąc publiczność | 
włoską zaznajomić z autorem „Godów ży- | 
cia”, wygłosił w grudniu 1925 roku znakomi- ' 
cie ujęty, piękny pod względem formy i rze- 
czowy treściowo w „Lyceum” rzym- 
skiem; „La giota della vita nel capolavoro di 
Adolfo Dygasiński*. Odczyt, drukowany na- 
stępnie w czerwcowym zeszycie „La Parola", 
wzbudził niebywały entuzjazm wśród słucha- | 
czy. Urywki z „Godów życia”, wplecione w | 
krytyczną ocenę arcydzieła polskiego pisa- 
rza, były niemal rewelacją dła włoskiej publi- 
czności. Prelegent już na wstępie zaznaczył, 
jakie stanowisko należy się Dygasińskiemu 
nietylko w polskiej, ale i w światowej litera- 
turze, 

„Dygasiński é dunque uno dei grandi | 
rappresentanti della letteratura polacca. Di- 
rei di più; © uno dei i rappresentanti 
della letteratura mondiale". Wielkość Dy- | 
gasińskiego — wywodzi prelegent — polega 


| 
sługi na polu przekładów z polskiego na ję- Ż 
| 


* głośne okrzyki na cześć życia, 


portowego, ii) Sprawozdanie uzasadniające 
potrzebę skodyfikowania formalnego prawa 
budżetowego, 12) Projekt funduszu banko- 
wego, 13) Memorjał o monopolu tytoniowym. 

Awil. 
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Sady rysiędiych 


Czytamy w krakowskim „Piaście'”: 

„Z początkiem września stanął przed są- 
dem przysięgłych we Lwowie proiesor poli- 
techniki, inż. dr. Paykart, oskarżony o fal- 
szowanie banknotów dolarowych po 100 dol. 
i puszczanie tychże w obieg. 

Podrabianie było tak fachowo, precyzyj- 
nie, po mistrzewsku uskuteczniane, że mogio 
zmylić najbystrzejsze oko. 

Oskarżony próbewał się uniewinniać, że 
podrabiał dolary w celach naukowych, ale 
poco w takim razie podrabiał same grubsze 


; banknoty, a co ważniejsze, dlaczego puszczał 


je w obieg, na to pytanie nie umiał dać odpo- 
wiedzi. [ 

Wina jego domagała się wielkim głosem 
kary. > 

Bo w cóż się obróci społeczeństwo, kiedy 
prołesorzy uniwersytetu zaczną robić konku. 
rencję zawodowym iałszerzom i oszustom? 

Innego, niestety, zdania była ława przy- 
sięgłych. 

Jedenastoma głosami (na dwanaście) u- 
znała Paykarta niewinnym. 

Któż ło są ci sędziowie przysięgli, z kogo 


| się rekrutują? 


Na listę sędziów przysięgłych dostają się 
najlepsi, nieposzłakowani obywatele, szczyty, 
śmietanka społeczeństwa. 

Jeśli więc u takich obywateli mamy na- 
macalne dowody zaniku poczucia sprawiedli- 
wości, braku potępienia bezprawia i zbrodni, 
cóż się dziwić, że bezprawia i zbrodnie zata- 
czają coraz szersze kręgi, wciskają się i za- 
lewają dziedziny życia prywatnego i publicz. 
nego w. Polsce? 

Wślad za Małopolską, Kongresówka do- 
maga się na gwałt wprowadzenia tamże insty- 
tucji sądów przysięgłych”. 

dalszym ciągu tego artykułu autor — 
poseł Brodacki — usilnie przestrzega przed 
wprowadzeniem w  Kongresówce instytucji 
sądów przysięgłych, przewidując, że wobec 
sędziów przysięgłych nie stoi się żadne os- 
karżenie o zbrodnię polityczną, ani o działal. 
ność na szkodę państwa t skarbu. 


an ki z o A 


na głębokiem, wnikliwem zrozumieniu i od- 
czuciu przyrody, a Świat zwierzęcy, 

jest bohaterem arcydzieła „Gody życia”, 
rzeczywisty, nie uczłowieczony. Pełne 
chwytu ryż 


Tembardziej jednak należy się cieszyć, że 
właśnie „Gody życia” doczekały «l 


światopogląd, sentyment, odczucie po 
(ońca, 
przeczucie nieśmiertelnego à 
wzniosła etyka życiowa, harmonijny nastrój 
— oto o czem prawi ińskiego hymm na 
cześć życia. I z takiem to bogactwem piękna 
i dobra jawimy się Włochom. Z takiem jas- 
nem, słonecznem obli stajemy na „Au- 
zońskich niwach”, Nie jest to ponury egzo- 
tyzm północy, ani i iczna, ani 
zawisłość problemów życiowych, lecz pa- 
zę IKEA wyci ketaz borów, Sho- 
wiańsko - aryjskie u ie życia prz 
złej śmierci, odrzuca z okrzykiem ALONE 
łun zimy, zmartwychwstaje w wiosennym 


r 


Poemat Dygasińskiego zda się mówić je- 
szcze więcej, jeszcze więcej w zdumienie 
wprawiać włoskich czytelników, Bo te roz- 
to wołanie: 
„Nie, nie, my wcale nie umieramy '| rozlega- 
ło się, stokrotnem echem odbite, w dniach, 
kiedy na ziemi polskiej panował „Bóg czar- 
ny, okrutny, ponury, zimny jak. mróz, odzia- 
ny w płaszcz nocy..." 


I jeżeli „Chłopi“ Reymonta dają świadec 
two tężyźnie naszego ludu, jeżeli przedśmiert 
na siejba Boryny jest jakby symbolem ży- 
wotności naszej, to „ y życia" po sto- 
kroć silniej powiedzą światu romańskiemu o 


naszej mocnej, żywiołowej, radosnej chęci 
życia, o naszej sile wytrwania i zdolności 
przetrwania, 


J-a Stycz. 


NA CZASIE 


partji 

Teatr Polski w Warszawie wystawił os- 
taimio dramat holenderskiego pisarza, Hei- 
jermannsa, p. t „Nadzieja. 

Pod względem artystycznym jest to sztu- 
ka potężnego talentu, Grana przez swiet- 
nych aktorów, jak to było w Warszawie, czy- 
ni na widzu silne wrażenie. Natomiast co do 
tendencji, jest w całej pełni jedńostronna. 
Przedstawiając konflikt między robotnikiem 
a pracodawcą, staje bezwzgłędnie po stronie 
pierwszego, małując przedstawiciela kapitału 
w skrajnie czarnych barwach. Trąci to cza- 
sem artykułami agitacyjnego dziennika socja- 
iistycznego, ale inteligentny widz, wdzięczny 
autorowi „Nadziei' za wzruszenia czysto 
artystyczne, przebaczy mu tem łatwiej jego 
iendencyjność, im łatwiej przyjdzie mu żbić 
jego ukryte argumenty polityczno = społecz 
ne. 
Ale 6 go innego ñam chodzi. O sposób, 
w jaki zareagowała na ten dramat prasa war- 
szawską obu skrajnych kierunków politycz- 
nych. eźmy „Gazetę Poranną Warszaw- 
ską' i „Robołnika', Recenzenci teatralni 
tych pism uważałi ża stosowne podkreślić 
przedewszystkiem tendencję społeczną „Na- 
dziel ', spychając na dalsze miejsce jej war- 
tości artystyczne. Organ narodowo - demo- 
kratyczny tak bardzo oburzył się na socja- 
lizm iragedji fieijermannsa, że odmówił jej 
wszelkiego artyzmu. Czy tego rodzaju sto- 
sunek do sztuki jest właściwy, to więcej, niż 
znak zapytania. Ale to już sprawa, dotyczą- 
ca jedynie recenzenta „Gazety Porannej '. 

Natomiast znacznie gorzej przedstawia się 
rzecz z „Rebotnikiem . Jego krytyk teatral- 
ny rozpływa się oczywiście w pochwałach 
nad „Nadzieją”, a kończy swój artykuł wez- 
wawiem socjalistycznych organizacyj kultu- 
ralno - oświatowych (przedewszystkiem T. U. 
R.), by polecały słerom robotniczym tę sztu- 
kę, jako doskonały materjał propagandcwy, 

W tych warunkach sprawa nie dotyczy 
jedynie recenzenta „Robotnika“, ale nabiera 
znaczenia szerszego. Mamy tu bowiem do 
czynienia z wyraźnem nadużywaniem sztuki 
do roboty partyjnej i do siania nienawiści 
klasowej. Jeżeli bowiem inteligent, rozko- 
szując się artyzmem dramatu Heijermiannsa, 
da sobie z łatwością radę z śrubemi uster- 
kami jego tendencji, to robotnik, nie poznaw- 
szy się oczywiście na artyźmie, będzie okla- 
skiwał nieco naiwne przedstawienie wyzysku 
kapitalistycznego, tem bardziej, że to przed- 
stawienie będzie schlebiało jego interesowi 
klasowemu. „Robotnik* wie o tem dobrze 
i dlatego chce wyzyskać „Nadzieję' do swej 
agitacji. ` 

Niewątpliwie, każde stronnietwo ma pra- 
wo agitowania na rzecz swego programu i 
propagowania swych haseł, Ale jest takie 
mnóstwo sposobów i środków ku temu, że 
zaprzęgać jeszcze sztukę do wózka partyj- 
neśo — to już doprawdy co najmniej prze- 
sada. Jeżeli hasło „sztułęa dla sztuki” nale- 
ży już do przeszłości i jeżeli dzisiaj nie obu- 
rzamy się na tendencję w sztuce (społeczną, 
czy jakąkolwiek inną), to z drugiej strony 
byłoby grzechem artystycznym oceniać sztu- 
kę tylko według jej tendencji, a grzechem 


etycznym — nadużywać sztuki do celów par- 
tyjnej demagogji 


państwem rządzi... 


Byf sobie dzielny towariszcz, członek parf- 
ti komunistycznej od r. 1917, honorowy kra- 
snoarimiejec, kawaler orderu czerwonej cho- 
rągwi Przez 7 lat zajmował szereg wybit- 
nych stanowisk, Wreszcie mu się sprzykrzy 
ło, Towariszcz Badjan zbiegł do Berlina i tu 
CJĘ odczyt o położeniu w Rosji sowiec- 
NIC, i 

„Życie robotnika, włościanina i inteligen- 
ta wpływa w warunkach niebywałego ucisku, 
przygnębienia i pauperyzacji. Dziś przecięt- 
ny zarobek robotnika wynosi 28 rubli mie- 
sięcznie. Ale po strąceniach na lotnictwo, 
na strajkujących górników angielskich i t. d; 
pozostaje mu zaledwie... 18 rubli. — y- 
cja robotnicza wzmogła się zwłaszcza W osta- 
tnich latach. Zbrodniczo zbytkowny i roz- 
puslny żywot przewódców partyjnych niesły- 
chanie jątrzy i oburza obdartych, głodnych 
robociarzy. Niemniej gniewa ich również, że 
Moskwa daje dziś przytułek zgórą stu tysią- 
com przestępców z całego świata, którzy u- 
ciekli do Rosji i udają prześladowanych w 
burżuazyjnej Europie, ideowych komunistów. 
Czas już okiełznać to niebywałe okradanie 
Rosji na rzecz międzynarodowych darmozja- 
dów i zbrodniarzy. Żebracza Sowdepja jest 


| 
| 
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Wiele trzeba wiedzieć 
aby sądzić... 
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rodów uczestniczących w wojnie światowej 
nastepuje reakcja, że Genewa i Locarno, mi- 
mo ironizujących krytyków i niedowiarków, 
zrobiły swoje i zniosły kwarantannę polity- 
czną wobec dawnych wrogów. Nie ulega 
wątpliwości, że poszczególne narody w głębi 
duszy nie wyzbyły się swego separatyzmu i 
dążeń nacjonalistycznych, ale w zrozumieniu 
że „w szale nacjonalistycznym wyzbyły się 
krępujących zasad etyki — dziś pogrążone 
w biedzie — stwarzają nowy katechizm“ *). 

Zasady głoszone przez prof, Obsta mają 
tedy zastosowanie nietylko do inżynierów 
niemieckich, ale powinny być drogowskazem 
i dla techników każdej narodowości, którzy, 
jako reprezentanci narodowej kultury i wie- 
dzy, wychodzą do krajów obcych w tej lub 
owej misji. I tak zaczyna autor od uwag o- 
gólnych, odnoszących się do przygotowania 
fachowego. 

„Inżynier musi przynieść ze sobą zagra- 
nicę wykształcenie fachowe, starannie wy- 
balansowane między jedmostronnem wyspe- 
cjalizowaniem i gruntownem ogólnem wy- 
kształceniem. ejalizacja kroczy szybko i 
potężnie naprzód i dąży do stwarzania mono- 
techników; nasze politechniki winny jednak 
na to baczyć, że każda wiedza specjalna jest 
tylko wtedy prawdziwie wartościuwą i owoc- 
ną, jeżeli opiera się na gruntownem ogólnem 
wykształceniu, Wiedza fachowa sama, jest 
w każdym razie niewystarczającą. 

Osobistość, jako taka, odgrywa przytem 
decydującą rołę. Dla służby zagranicą „naj- 
lepszy” jest prawie wystarczającym, a w ©- 
kreśleniu „najlepszy, zawarta jest obok wie- 
dzy fachowej kultura osobista jednostki, w 
najszerszem słowa znaczeniu, Dlatego jest 
wskazanem poczynić do tego pimkiu kilka u- 
wag, które wprawdzie nie stwarzają kultury 
osobistej, ale w stanie są ją poprzeć, 

Do tego należy w pierwszym rzędzie na- 
uka o pelityce kultury, Każdy inżynier, po- 
chodzący z zagranicy, chętnie i z uczuciem 
radości zadeklaruje się jako ogtiiwo swej Spo- 
łeczmości kuwaka i w tym sensie będzie 
miał orjentację nacjonalistyczną. Przytem 
jednak należy bezwarunkowo unikać każdej 
jednostronnej oceny odmiennych ras i kul- 
tury, 
“Neak nie pozwala ram bronić zdania, że 
postęp cywilzacyjay lub kulturalny przy- 
wiązany jest do pewnych ras, że różne grupy 
ludzkości przez opatrzność są podzielone i po 
wsze czasy w dobrym lub złym sensie piętno- 
wane. Przeciwnie, historja uczy nas, że pin- 
kty kulminacyjne kultury w różnych czaso- 
kresach leżały na bardzo różnych prze- 


strzeniach ziemi, w obrębie bardzo różno- 
rodnych ras i narodów i że nie można 
żadnej poszczególnej narodowości lub ra- 


sie przyznać dziedzicznego prawa do kie- 
rowania ludzkością. Zapewne, kulturą jest 
ostatecznie zawsze narodową. ale z drugiej 
strony każda kultura narodowa ma swą war- 
tość sobie właściwą i jako taką należy ją bez 
zastrzeżeń uznać. Kto jednak teraz jeszcze 
wychodzi w świat z ostentacyjnem zdaniem, 
że w gruncie tylko Europejczyk, człowiek 
półaocy, Niemiec i t. d. jest prawdziwym 
krzewicielem kultury, ten zgóry sprawę prze- 
śrał, Kto sobie trud zada, wkrótce dojdzie 
do przekonania, że „inaczej” nie tylko nie 
zawsze, ale nawet z reguły nie oznacza 
„mniej wartościowo'. 

Technika i gospodarstwo żyją i tworzą 
nie w próżni, ale na regjonalnie różnorodnej 


*) Henryk Kożmian: „Nowy Katechizm Jatra" 
„Prawda Nr. 37 z dnia 12.9. 1926 r. 


schroniskiem łotrów i złodziei ze wszystkich 
krajów! — Chłopi doszli do tego, że według 
danych faktycznych, roczny budżet włościań- 
skiej rodziny w ziemi orenburskiej wynosi ru- 
bli 72, przyczem arszyn perkalu kosztuje 1 r. 
20 kop., a pud żyta 1 r. 30 kop.” etc. etc. 
Tako rzecze towariszcz Badjan, 
„gorliwiec" komtnistyczny, 


były 
J. K, 


ziemi, wśród regjonalnie nadzwyczajnie róż- 
nie orjentowanych ludzi, Wszystkie „ogól- 
nie obowiązujące" techniczmo - gospodarcze 
reguły podlegają przeto regjonalnej odmia- 
nie. Często widzieliśmy np. inżynierów, któ- 
rzy na suchych obszarach wschodu z polito- 
waniem wyśmiewafi się z prymitywnych, gle- 
bę ledwo zarysowujących płuwgów drewnia- 
nych ludności tubylczej. 

Ilekroć wypowiadano zapairywanie, że 
należałoby. tam wprowadzić głęboko  bróż- 
dzące pługi stalowe, tub nawet motorowe, by 
wygospodarować z ziemi potężnie wzmożone 
zbiory! Ci, którzy tak radziki, nie wiedzieli, 
że ma tych suchych obszarach, na kilka cen- 
tymetrów pod powierzchnią, zaczyna się po- 
kład soli i że przeoranie tego pokładu wyja- 
łówiłoby zupełnie grunt na długi czas”. 


Dałszem wymaganiem jest, aby inżynier, 


udający się na służbę zagranicę, był poinfor- 
mowańy o położeniu geograficznem, ukształ- 
towaniu powierzchni, właściwości gleby i 
klimacie danego kraju. ! 

„Zamim inżynier będzie gdzieś doradzał 
do intensyfikacji gospodarstwa, powinien sta- 
rannie zbadać, czy przy danej sytuacji świa- 
towej i ry èj, taka intensyfikacja wogóle 
może mieć widoki trwałych skutków. Do- 


piero na podstawie takich wiadomości będzie 


mógł projektować plamy, będące w stanie 
polepszyć sytuację światową i rynkową jego 


„Znaczenie reliefu, t. j. plastycznego u- 
kształtowania powierzchni uwydatnia się 
każdemu, który uczył się, z korzyścią przy- 
patrywać się przez kilka godzin globusowi. 
Przedewszystkiem ujawni mu się zasadnicze 
prawo, według którego powierzchnia naszej 
planety jest ukształtowana: Przeważanie pasm 
górskich, ciągnących się równolegle do po- 
iudników w całym obrębie wybrzeży Pacyfi- 
ku (Ameryka, Azja wschodnia, Australja) i 
Afryki, przeważamie zaś wyżyn i wklęsłości, 
biegnących wzdłuż równika w Europie i Azji 
Centralnej, Obserwator zrozumie tedy, że 
dla Eurazji w gospodarstwie i polityce decy- 
dującym jest problem wschodnio - zachodni, 
dla 
dniowy; zrozumie istotę kolei transsybiryj- 
skiej, w i ie do kolei Kap-Kairo 
i wzdłuż kontynentu biegnącej kolei pana- 
merykańskiej. 


reszty świata probłem północno - połu- ` 


Na globusie łatwiej zyskać pogląd na nie- ' 
korzystną sytuację, w żalkiej znajduje się Bu- | 


ropa przez swoje pasma górskie i pustynię 
Sahary, „żaryglowana” przed obszarami pod- 
zwrotnikowemi, podczas, gdy dla całej resz- 
ty świata, dzięki ukształtowaniu jej powierz- 
chni, stosunkowo łatwo wit wieczną 
tęsknotę mieszkańców wyższych szerokości 
geograficznych za krainą tropikalną. 

W Azji, Ameryce i Afryce ukształtowanie 
powierzchni pozwała ludziom na ciągłe i or- 
gamiczne wrastańie w obszary tropikalne; w 
Europie, człowiek, by dostać się do krajów 
podzwrotnikowych, musi stać się elementem 
niestałym, i zaopatrzony w środki ochronne 
cpuścić ojczyznę, aby sobie gdzieś w świecie 
tropikalnym, jako zdobywca wywalczyć u- 
dział w tych błogosławionych miwach. Ludz- 
kość wszystkich pożostałych części świata 
ma swoje okolice podzwrotnikowe, Europej- 
czykowi są własne obszary tropikalne na za- 
wsze odmówione”, 

Co do właściwości gleby, 
rzeczą, 


to znaną jest 


że skutki różnic w jakości sięgają ` 


znacznie dalej, niż do odmiennej gospodarki ; 


rolnej. Np. całe gospodarstwo chińskie po- 
zostaje dla inżyniera niezbadaną tajemnicą, 
jeżeli nie jest dokładnie poinformowany o 
właściwości gleby. Żyzność gliny dyluwial- 
nej, znanej i w Europie środkowej, jest osta- 
żeczną przyczyną owego ogromnego przelud- 
nienia Azji Wschodniej, które coraz bardziej 
staje się jedną z najwięcej palących kwestyj 
polityki światowej. Z drugiej strony liczne, 
głębokie przepaście utworzone w tej glinie 
są przedewszystkiem przyczyną, że problem 
komunikacyjny tego wschodnio - azjatyckie- 
go obszaru natrafia na tak nadzwyczajne tru- 
dności i że jednolite gospodarcze i polityczne 
kierownictwo całości z jednego ośrodka cią- 
gle jest udaremniane, 

Aby pod względem gospodarczo - geogra- 
ficznym objąć pole sił pewnego obszaru go- 
spodarczego, należy sobie przyswoić dokład- 
ną znajomość stosunków klimatycznych. Kto 
np. zdołałby pojąć gospodarczy podział Ma- 
dagaskaru na dwie strefy, a mianowicie na 
błogosławioną krainę plantacyj na wschodzie 
i suchy obszar stepowy na zachodzie, jeżeli 
nie nie wie o południowo - wschodnich pasa- 
tach (wiatrach) na południowej półkuli. Jak 
bezradnym jest inżynier, pracujący w Chile, 
a mie mający pojęcia o trójpodziale chileń- 
skiego gospodarstwa, spowodowanego sto- 
surkami klimatycznemi (saletra na pustyn- 
nej północy, zboże, owoce i t. d. w podzwrot- 


Co to znaczy ? 


Leży przed nami egzemplanz i 
rozesłanego przez komendę m. Łodz i do szea 
regu miejscowych obywateli; 


„Niniejszym mam zaszczyt zaprosić J. 


W. Pana na posiedzenie Komitetu Oby- 
watelski . 


w ramach powstać mającego 


ka = KS 

W chwili gdy rząd z największym wysił< 
kiem zwalcza antypaństwową propagandę, 
połegającą na szerzeniu alarmów wojennych, 
gdy korzysta z każdej sposobności, aby pod- 
kreślić pokojowe tendencje swojej polityki, 
organizowanie komitetów obywatelskich z 
celem niesienia pomocy żołnierzowi na wypa- 
dek wojny, jest conajmniej przekreśleniem 
wysiłków rządu, aszcza, gdy imicjatywa 
wychodzi od czynników oficjalnych. 

Organizacją, powołaną do tego, by w cza- 
sie pokoju myślała o pomocy żołnierzowi w 
czasie wojny jest Czerwony Krzyż. Komite- 
ty obywatelskie tworzą się w razie potrzeb 
w ostatniej chwili, jako żywiołowy odruch 
społeczeństwa, 

Sądzimy, że w tym wypadku mamy do 
czynienia z jekiemś nieporozumieniem i że 
nieporozumienie to będzie wyjaśnione, 

OODOODOOZOCDCOCCZZOCOCELDLCZEL COCCECOCEJ 


Potrzebujemy rzeczy niewidzielnych.„. 


Ameryka ma widoczaie szczęście do szła: 
chetnych prezydentów. Oto jak przemawia 
Coclidge, prezydent najbogatszego i najbar- 
dziej przemysłowego kraju na ziemi: 

„Niepotrzeba nam większej potęgi mate- 
rjałnej; potrzeba nam większej potęgi moral- 
nej. Niepotrzebą nam więcej nauki; potrze- 
ba nam więcej chęrakteru. Niepotrzeba nam 
większego upaństwowienia; potrzeba nam 
większej kultury. Nie potrzebujemy już rze- 
czy widziałnych; potrzebujemy rżeczy nie- 
widzialnych ". 

Polska, która — w przeciwieństwie do 
Ameryki — nigdy nie posiadała „rzeczy Wi- 
działnych" poddostatkiem, nigdy wszelakoż 
nie zapomina o rzeczach niewidzialnych. To 
jej największa chluba, 


nikowem centrum, gospodarstwo leśne i ho- 
dowla bydła na dźdżystym południu), 

Rozumie się samo przez się, że inżynier 
winien skierować największa uwage na sto- 
sunki wodne swego zakresu działania, Tylko 
kto zna hydrografję Nilu, jest w stanie na- 
prawdę pojąć postępowanie Anglików w 
Abessynji (niebieski Nil — jezioro Tana); do- 
piero dokładna znajomość hydrografji Euira- 
tui Tygrysu dozwala na wydanie opinji, czy 
i jakiemi środkami możliwem jest ponowne 
rozbudzenie Mezopotamii; bez znajomości 
stosunków odpływowych Hoanghoa i Jangt- 
sekinga żaden inżynier nie będzie w stanie 
pracować skutecznie w Chinach. 

Również i system rzeczny wymaga Sszcze« 
gólnej uwagi. Sieć rzeczna, mniej lub wię- 
cej centralistycznie ukształtowana, jak we 
Francji i w Rosji stwarza naturalnie zupełnie 
inne przesłanki dla komunikacji, gospodar- 
stwa i polityki, niż równoległy układ rzecz- 
ny, jak naprz. w Niemczech. Z ziemią zwią- 
zamym jest i pozostaje fakt, że Niemcy nigdy 
nie mogą mieć prawdziwego „pendant do 
Paryża i Moskwy, że z centralizmem tamtych 
państw zawsze kontrastować będzie ukiad 
iederalistyczny Niemiec”. 

Wkońcu prelegent omawia kwestję po- 
znania ludzi, jako podmiotów gospodarstwa 
i wskazuje na to, że inżynier musi się zażna- 
jomić z psychologią gospodarczą różnych 
grup narodów. „lime is money”, ta strasz- 
na zasada Amerykanizmu jeszcze bynajmniej 
nie zdobyła całego świata, i wiele narodów 
stanowczo odrzuca tę zasadę, bo ma jeszcze 
żywy udział w kulturze, która uznaje częstsze 
skupienie umysłowe. 

Resumując swoje wywody prof. Obst 
wskazuje na mnogość punktów widzenia, któ- 
re należy brać pod uwagę, chcąc objąć i przed 
stawić właściwości różnych gospodarczo-ge- 
ograficznych pół sił. W każdym razie trzeba 
zacząć badaniem analityczne, 
czyć syntezą dla danego pola. ; 

Ziemia rozkłada się wtedy na różne wiel- 
kie obwody, z których każdy dla siebie wy- 
kazuje gospodarczo - geograiiczne właściwo- 
ści pierwszego rzędu, obwody gospodarcze 
o swoistem i jedynem w swoim rodzaju pięt- 


nie, 
Dr, M, S, 
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| Teatry 
warszawskie 


IW feljetonie „Na czasie“ znajdą Czytel- 
nicy moje refleksje na temat stosunku nie- 
których recenzentów warszawskich do granej 
obecnie w Teatrze Polskim potężnej tragedji 
Holendra  Heijermannsa p. t, „Nadzieja“. 
Akcja rozwija się wśród ubogich rybaków, 
wyzyskiwanych przez nieprzebierającego w 
środkach przedsiębiorcę okrętowego. Kon- 
fkkiem dramatycznym jest tu konflikt kapi- 
tału z pracą. Z początkiem bieżącego stule- 
cia, kiedy ta sztuka powstała, problem ten 
nie był tak spowszedniały, jak dzisiaj, Dzi- 
siaj, obyci z arkanami walki klas, patrzymy 
na te rzeczy spokojniej, bo krytyczniej, i wi- 
dzimy, jak bardzo jednostronnie potraktował 
Heijermanns omawiany problem. Nie ujmu- 
je to zresztą niczego wysokim wartościom ar- 
tystycznym „Nadziei”, którym odpowiedzieli 
w pełni warszawscy wykonawcy. Samborski, 
jeden z najzdolniejszych aktorów młodszego 
pokolenia, dał wspaniały typ proletarjusza, 
zdemoralizowanego więzieniem i stworzonego 
do buniu. Jego antagonistę, przedsiębiorcę 
okrętowego, grał Stoma, rzeźbiąc twardą po- 
stać wzbogaconego szypra. Doskonałą była 
Kawińska w roli matki rybaka i w drugiej po- 
łowie sztuki Kunina, jako jego kochanka. 
Kapitalne epizody dali Daczyński, Gawli- 
kowski, Matkowski i in. 


Po zejściu „Nadziei“ z repertuaru Tea- 
tru Narodowego, co nastąpi niebawem, wró- 
ci na pewien czas na afisz kapitalna kome- 
dja amerykańska „Dzień bez kłamstwa". 
Najbliższą nowością w tym teatrze będą 
„Dzieje Grzechu” Żeromskiego w przeróbce 
scenicznej świeżo pozyskanego przez dyr. 
Szyfmana Leona Schillera i w jego reżysecji. 


'Rolę Ewy odtworzy Modzelewska, Pochronia 


śrać będzie Samborski. — Drugi teatr Szyf- 
manowski, Mały, przygotowuje , „Klątwę” 
Wyspiańskięgo, która przyjdzie po granej o- 
bocnie komedji p. t „Simona”. 


Na scenach warszawskich króluje w tym 
sezonie Słowacki. Dyr. Lorentowicz wysta- 
wia obecnie w Narodowym romantyczny 
„Sen srebrny Salomei", o którym napiszę w 
następnym numerze, i zapowiada „Króla Agi- 
sa". W Teatrze Polskim ujrzymy „Samuela 
Zborowskiego”. Wreszcie, trwamy jeszcze 
pod niezapomnianem wrażeniem „Księcia 
Niezłomnego”, wystawionego niedawno przez 
wileńską Redutę pod dyrekcją Osterwy na 
dziedzińcu Szkoły Podchorążych. Było to 
wspaniałe widowisko. Jakkolwiek teren nie 
był szczęśliwie wybrany (otoczenie odrapa- 
nych murów ceglanych psuło nastrój), to jed- 
nak efekty zewnętrzne: hufce konnych ryce- 
rzy z pochodniami na tle rozgwieżdżonej no- 
cy, cała barwność dworu matrytańskiego — 
wszystkie te efekty zostały osiągnięte w ca- 
łej pełni. Dostroiły się one pięknie do świe- 
inej gry zespołu Juljusza Osterwy. Dopiero 
teraz, gdy go zabrało stolicy Wilno, rozumie 
Warszawa, jak wiele straciła, Mądry Polak 
po szkodzie. O maksymie tej winny pamię- 
tać te czynniki, które dążą za wszelką cenę 
do zaprzepaszczenia Teatru Bogusławskiego, 
tej najwartościowszej w zeszłym sezonie sce- 
ny stożecznej. 


W dziedzinie lżejszej Muzy, Teatr Nie- 
wiarowskiej gra „Tajemniczą maskę", ope- 
retke Granichstattena z Kazimierą Niewia- 
rowską w roli tytułowej. Rzecz sama dość 
monotonna i mało zajmująca, jednak rekom- 
pensałą jest świetna gra * Niewiarowskiej i 
Horskiego oraz piękny głos Dębowskiego. 
Przy takim zespole każda operetka może li- 
czyć aa powodzenie. 

L W. 
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250/, taniej wszelkie 
pierwszorzędne syste- 
my maszyn do pisania, 

nowe 

oraz okazyjne 

Również zamiana 
i kupno maszyn. 

Taśmy, kalka i wszel- 
kie przybory. 
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Warsztat reperacyjny dla wszystkich sy- ; g 


Nauka pisania na maszynach. 


Andrzeja 1, i-sza p. 
Telefon 37-54. 


loli Goldherg, 


Ceny ogłoszeń: Strona ogtoszeniowa dzie- 
li się na 4 szpalty. 


Redaktor i wydawca: Pawe! Zielina. 


LIGA NARODOW 


Polski genjusz pisał jej statuty. 


Polska ma prawo do stałego miej- 

sca w Lidze Narodów, bo...: key 
„.bo jest to kraj o trzydziestu miljonach 

mieszkańców; <a 


„bo jest to kraj o pokojowej polityce; 


„bo leży w centrum Europy, pomiędzy 
dwoma potwornemi imperjalizmami; 

„bo jest to najdalej na Wschód wysunię- 
ta strażnica zachodniej cywilizacji; i t. d. 

Wszystkie te racje, choć zakrawają nieco 
na argumenta ad crumenam, są słuszne i waż- 
kie. Zdaje mi się wszelakoż, że istniefe jesz- 
cze jedna — toto coelo bardziej przekony- 
wająca, ba, zgoła nieodparta. 


Racją tą jest to poprostu, że Polska — to 
jedna z najpierwszych współtwórczyń sa- 
mejże idei Ligi Narodów. Świętej, zaprawdę 
świętej pamięci prezydent Wilson jest ogól- 
nie poczytywany za twórcę dzisiejszej Ligue 
of Nations; i w sferze praktycznej realizacji 
był nim bezwątpienia. Jeśli natomiast cho- 
dzi o samą koncepcję Ciała Między- a wła- 
ściwie Ponadnarodowego, któreby załatwiało 
konflikty państw w sposób podobny, jak sądy 
w krajach kulturalnych załatwiają konflikty 
jednostek: t, zn, na podstawie norm prawno- 
moralnych, nie zaś poprostu zapomocą ma- 
czugi wojennej; jeśli o tę chodzi koncepcję, 
to przy całej czci dla prez. Wilsona uznać go 
za jej twórcę nie możemy. 

Istnieje bowiem dzieło polskiego myśli- 
ciela, napisane w roku 1818 (więc przed sto- 
ma zgórą laty!), gdzie czytamy m. in.: 


§ 106. Federacja państw ze sobą, która ma za cel 
rękojmię ich praw ałbo ich niezależnoć wzajemną i 
która służy do utworzenia społeczeństwa powszechne- 
go, jest równie konieczna, jak było koniecznem na- 
przód złączenie się ludzi w państwa dła rękojmi ich 
praw odnośnych albo ich wolności i dla utworzenia 
społeczeństw indywidualnych. 


58 110. Będziemy tedy mieli, dła celu obecnego i 


bezpośredniego stosunków między państwami, rękojmię 
ich praw alba ich niezależności wzajemnej, przynaj- 
mniej w stopniu, w jakim rękojmia ta jest możliwa, 
przez federalność państw, t. j. przez przygotowanie ich 
do federacji ostatecznej drogą władzy idealnej założo- 
nej albo poznanej. 


8 116. Siły fizyczne państw, polegające na ich 


położeniu, zaludnieniu i bogactwie, i siły pragmatycz- 
ne państw, polegające na ich wiedzy, uczuciu i cesze 
moralnej, mogą jedne i drugie ocemńać się Ściśle i ma- 


Obwieszczenie. 


Komornik przy Sądzie Okręgowym w Łodzi na 
starostwo Łaskie Alojzy Gałczyński, urzędujący 
w Łasku ogłasza, że dnia 5 października 1926 r. od 


, godziny 10-ej rano w majątku Joachim, gm. Widzew, 
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odbędzie się sprzedaż, przez publiczną licytację, 
ruchomości: 2-ch kłaczy, biurka, fuzji, 2-ch garni; 
łurów, palta, 7 metrów żyła i jałówki, należących 
do Rudolfa Krauzego, oszacowanych na zł. 1030— 
Łask, dnia 18 września 1926 r. 


Komornik A. Gałcyński. 


Wyższa Szkoła Nauk Społecznych I Ekonomicznych 


w Łodzi, Narutowicza 68, tel. 15-31 . 


WYDZIAŁY: Społeczno-Administracyjny, Finansowo-Ekonomiczny. 
Kurs nauk 2-letni, Wykłady w godzinach wieczornych, 
Początek wykładów 1 października. 
Zapisy słuchaczów (ek) w Sekretarjacie Szkoły przez wrzesień od godzi- 


ny 6 do 8 wieczór. 
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Bank Handiowo-Przemysłowy w Łodzi 
Spółka Akcyjna 
Łódz — Warszawa — Sosnowiec 


Dyskonto i inkaso weksli na wszystkie miejscowości w kraju i zagranicą 
Tranzakcje walutowe i dewizowe 
Lokacje w walucie krajowej i zagranicznej. 


tematycznie; co da wszystek kształ. pożądany do u- 
żytku równowagi politycznej. 

$ 130. Ciało federalne, by było bezstronnem, nie 
powinnoby samo stanowić państwa politycznego... 

8 156. To oto winno być prawdziwą dążnością 
polityki zewnętrznej ałho federalności Europy; bowiem 
na tej drodze jedynie Europa, unikając otchłani mo- 
narchji powszechnej, może czynić postępy ku federa- 
cji ostatecznej albo ku społeczeństwu powszechnemu. 

§ 178. Siły fizyczne Polski, położenie jej, zadud- 
nienie jej i jej bogactwa, są jak wiadomo wystarczają- 
ce do stanowienia wagi wałnej na szali sił fizycznych 
Europy. 

§ 178. Siły pragmatyczne Polski, wiedza jej, u- 
czucie i charakter moralny, nie ustępują w niczem si- 
łom jej fizycznym. 

$ 179. Wszystkie gałęzie wiedzy ludzkiej.. są 
uprawiane w Polsce. Warszawska Akademia Umie- 
jętności zalicza się do naczelnych ciał uczonych Eu- 
ropy; uniwersytety zaś wileński i krakowski są w rzę- 
dzie- pierwszych uniwersytetów. 

§ 182. Co do uczuć szlachetnych i charakteru 
moralnego, nikt pod tym względem nie odmówi się od 
oddania Polakom świetnej sprawiedliwości. 

— Tytuł dziełka (w polskim przekładzie); 
„Kodeks prawodawstwa społecznego abso- 
lutnego'. Wyd. Arct, Warszawa, 1923, Imię 
autora? Umyślnie go nie przytaczam, gdyż 
sądzę, że każdy Polak winienby je znać rów- 
nie dobrze jak imię autora „Pana. Tadeusza”. 

Skoro nasza filozofja przed wiekiem prze- 
szło mogła się zdobyć na takie słowa, jest to 
chyba dowód niezbity, że kraj nasz godzien 
jest miejsca w oddawna przez się wymarzo- 
nem i przewidzianem Ciele, AM 
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Prawdziwie nowoczesne 
pismo literackie 


fazeta bilerdcka 


ukazuje się 1-go i 15-go każdego 
miesiąca. 


„Gazeta Literacka" 
jest redagowana, jak dziennik. 


Każdy numer, objętości około 2,500 wierszy 
zawiera: programowy artykuł wstępny, arty- 
kuły ideologiczne | krytyczne, Interesujące 
feljetony oraz obszerną i barwną kronikę 
rejestrującą najświeższe wydarzenia z dzie- 
dziny literatury, plastyki, życia teatralnego, 
flimowego i t, d. 


Cena 30 groszy. 
Żądajcie numerów okazowych. 


Prenumerata kwart. 1,30 zł, półroczna 3,60 zł.” 

roczna 6 zł. Konto P, K. O. Kraków 406.000 

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI: 
Kraków, ul. Zyblikiewicza 5/7. 


Programy ze sźczegółowemi informacjami są do nabycia w Sekretarjacie. 


Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 
milimetr wysokości w jednej szpałcie. 
ER FEE KAD R ZEE AJ E OZ Z — — 
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Ogłoszenia w tekscie 4U groszy za l mi- 
limcir wysokości w fednci szpalcie. 
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I tego uczyć się trzeba 


W Stanach Zjednoczonych A. P, powstały 
ostatnio zakłady naukowe, poświęcone wy- 
łącznie nauczaniu sztuki sprzedawania. Rów- 
nież w Londynie tej specjalności dydaktycz- 
mej poświęciła się p. Gladys Burton, która 
prowadzi wyższe kursa sztuki sprzedawania. 
Po ukończeniu studjów uniwersyteckich i od- 
byciu Tiekie tyki w PRE 
szych magazynów w charakterze sprzedaw- 
czym, a następnie kierowniczki, utworzyła 
obecnie instytut, w którym wykłada sama. 
Po za tą działalnością naukową uprawia tak- 
że doradczą, odwiedzając Í ma wezwanie po- 
szczególnych firm ich magazyny w charakte- 
rze klientki i udzielając wskazówek, co i jak 
zmienić nałeży. i a 

Pomyśleć, jakie połe dzóałamia 
p. Burton, gdyby przybyła do Polski! Czy 
jednak zdołałaby przekonać naszych panów 
i panny, że wobec kupującego niekoniecznie 
nałeży być mniej uprzejmym, niż wobec każ- 
dego innego śmiertelnika, że nie trzeba zbyt 
wyraźnie okazywać mu, iż swem przybyciem 
przerwał tekturę powieści kryminalnej w naj- 
bardziej interesującem miejscu, że nie trzeba 
gniewać się zbytnio, gdy pragnąc dużo kupić 
zadaje zawiele trudu sprzedającemu, że nie 
trzeba również wytykać mu jego natręctwa, 
lub niedelikatności, gdy przychodzi na kilka 
minut przed zamiknięciem skłepu?, 


WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE. `- 


Nakładem Głównego Urzędu  Statystycz- 
nego ukazał się Nr. 18 Wiadomości Staty- 
stycznych o treści następującej: Koszty u- 
trzymania. Wskaźnik miesięczny pełny i ty- 
godniowy skrócony cen hurtowych, Wska- 
źnik cen detalicznych Głównego Urzędu Sta- 
tystycznego. Ceny hurtowe w Polsce. Ceny 
detaliczne w (Warszawie. Przegląd Międzyna- 
rodowy (ceny giełdowe zbóż i ceny, detalicz- 
nej. Wskaźnik cen miejscowych ziemiopło- 
dów i paszy. „Ceny miejscowe ziemiopłodów, 
paszy i inwentarza żywego. Wydatki i do- 
chody Państwa. Wydatki i dochody Mini- 
sterstwa Kolei. Wydatki i dochody Poczt i 
Telegrafów. Obieg pieniężny, Izby rozra- 
chunkkowe. Bank Połski Kursy papierów 
procentowych i akcyj na giełdzie warszaw- 
skiej, Kursy dewiz w Warszawie, Wkłady 
oszczędnościowe w kasach oszczędności i 
spółdzielniach kredytowych. Ruch naturalny 
ludności w woj. zachodnich i śląskiem. Han- 
del zagraniczny Polski za miesiąc sierpień 
br. i za okres styczeń—sierpień 1926 i 1925 r. 
Pozatem treść numeru uzupełniają dane z o- 
pracowań wyników spisu ludności, tyczące 
się woj. białostockiego między innemi: Lud- 
ność według wieku, płci i analfabetyzmu. 
Ludność czynna zawodowo według zawodów, 
wyznania i stanowiska społecznego, Kaleki. 
Mieszkania i t. p. 


S. W. Zieliński 


Hasi Ministrowie Startu 
i błędy ich polifyki, 


Szereg nieznanych szczegółów 
z historji poczynań naszej polityki 
skarbowej i finansowej oraz charak- 
terystyka wszystkich dotychczaso- 
wych ministrów skarbu 


do nabycia 


w księgarni Neumillera 


Łódź, Piotrkowska 61. 


EDETI TEANA 


Drobne 10 groszy za wyraz, 


Odbito w Drukarni Państwowej, Pictrkowska 85 


PEE. 


